F, 


Wychodzi codziennia o godzinia 3 po połuduiu z wyjątkiem niedziel i dni 


kwiątacznych. 
Numer pojadyńczy kosztuja w misjseu i na pr 
Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwałe 3 


miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numara do nabycia w trafikash i biu- 


czek dzienników. -— Listy należy frankować. 
Reklamacya otwarte wolne od opłaty. 
Melafon Redakoyi Nr. 5610, — Talafon Adminis 


Prennmerata miejscowa: 


Prennmerata xamiejscowa:t 


owincyi 40 hal. 
. — Ekspedycya miejscowa i za- 


tracył 63%, 


rocznie „, . à r . 60— K rocznia u GE 1%:— K 
półrocznia . s. ʻo 30— , półrocznia , . ; , 36:— , 
świerórocznie . . . . 15— , cwierórocznie . 18:— . 
młasięcznia, . . « B= y miesięcznia , , s, ao 6—, 


Środa, 18 Czerwca 


Rok 109. 


| „Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają gało- i 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej*, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy 


numaruj 


od 1 stycznia 
pierwsi 


K, drudzy 3 K. 


saninem), 


miary petitowej. 
Ogłoszenia liczbowe, ta 


| Podwala l. 3, . 


pre- 


o końca czerwca, ówieróroczni i miesięczni za dopałtą: 
Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuja 24 K, 

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać ma ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowiackiego, pod adresem Lwów, ui. Wsłowa Nr, 31 I, piętro (nad me- 


Ceny ogłoszań (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal 
Nadesłana po 1 kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsee 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne | lt 
czbowe po 40 hal. za wiersz api 4 łamowy lub jago miejsce, 
elaryczna i statutowa Towarzystw asekuracyjnych ubas- 
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejseż, 
Wszystkie ogłoszania przyjmuja Administracya „tazety Lwowskiej“, Lwow 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Rozporządzenie. 


W uzupełnieniu rozporządzenia z dnia 
1 marca 1919 r. (Monitor Polski nr. 51) 
postanawiam, co następuje: : 

Wszelkie długoletnie umowy ubezpie- 
czeniowe, dotyczące ubezpieczenia mienia, 
zawarte na terytoryum b. okupacyi austrya- 
ckiej i niemieckiej przez obcokrajowe zakła- 
dy ubezpieczeń, tracą moc obowiązującą 
z upływem najbliższego rocznego terminu 
ubezpieczenia, dalsze zaś przedłużenie umo- 
wy jest wzbronione. 

Składka, o ile została opłacona z góry 
za cały czas objęty umową ubezpieczenia, 
winna być za pozostałe lata do końca umo- 
wy zwrócona ubezpieczonemu. 

Minister Skarbu: 
(—) Karpiński. 
Szef Sekcji: 
(—) Manteuffel. 

Warszawa, dnia 12 czerwca 1919 r. 

i A 


Komunikat 


Warszawskiego sztabu generalnego 
z dnia 16 b. m. 

Front galicyjsko-wołyński: 
W Galicyi wschodniej walki trwają dalej, 

Na Wołyniu nieprzyjaciel atakował dwu- 
krotnie nasz przyczółak mostowy w Rafa- 
łówce. Ataki odparto, zmuszając nieprzyja- 
ciela do ucieczki w popłochu. 

Front poleski: Oprócz 
działalności artyleryi i patroli wywiadow- 
czych, bez zmiany. 

Front litewsko-białoruski: Bez 
zmiany. 


Zastępca szefa sztabu gen. 


zwykłej | 


Mowa 
P. Ministra rolnictwa i dóbr państw. 
Janickiego, 
wygłoszona na XLVI. posiedzeniu 
Sejmu walnego dnia 5 b. m., w toku 
obrad nad sprawą ralną. 


(VI) Nie ulega wątpliwości, że przy 
bardzo wielkiem rozdrobnieniu gospodarstw, 
ziemia polska potrafi zatrudnić zaaeznie wię- 
ksze ilości rąk roboczych, potrsfi wchłonąć 
ten nadmiar sił, które myśmy dotąd tak ka- 
rygodnie ofiarowywali obcym. Jednak te 
szczytne zamierzenia nie powinny nam za- 
słaniać wzroku przed niebezpieczeństwem Za- 
niedbania kultury rolnej, To groziłoby nam 
w przyszłości ciężkiemi następstwami, Wszak 
nie wyobrażamy sobie naszego rolnika pol- 
skiego w przyszłości, który na ziemi poiskiej 
tylko sierpera i kosą pracować potrafi, zdol- 
ny jedynie do najcięższych, nieraz bardzo 
nieprodibeigreb zabiegów przy uprawie 
roli, 

Tu chciałbym ostrzedz przed proletary- 
zowaniem, że się tak wyrażę, techniki, pracy 
na roli. Rolmk polski na własnej ziemi w 
najbliżezem otoczeniu mieć musi przykład, 
jak można uprawiać rolę przy pomocy ma- 
szyn, jak hodować inwentarz i t.p., a terze- 
czy możliwe będą tylko wtedy, gdy inteli- 
gentny rolnik polski z wyższerm wykształce- 
niem stać będzie niedaleko jako towarzysz 
pracy na ojczystym zagonie. To zaś prakty- 
cznie możliwe tylko będzie przy folwarkach 
większych tam, gdzie właściciel rzeczywiście 
sam pracy oddawać się będzie. 

Przy sposobności chciałbym zwrócić 
uwagę na motyw użyty wczoraj w przemó- 
wieniu posła Barlickiego. P. Barlicki twier- 
dząc, że większa własność u nas nic nie robi 


ścią, powoływał się na książkę redagowaną 
pod moim kierunkiem a wydaną przez Mini- 
sterstwo rolnictwa „Stosunki rolne Królestwa 
Kongresowego“ i przytoczył argumenty, za- 
mieszczone jakoby w XXVII, rozdziale książ- 
ki, gdzie jest jakoby mowa, że właściciele 
więksi przeważnie tylko adrainistrują mają- 
tkiem, a poza tem wyjeżdżają do Morte- 
Cario. (Głosy: Tam riema mowy o Monte- 
Carlo. Jeszcze teraz siedzą, nie wszyscy wró- 
cili, Panie Ministrze). 

Otóż chciałem sprostować, ża w roz- 
dziale XXVII. omawianej książki niema tego, 
o czem mówił p. Barlieki, Już nie mówię 
o tera, że niema nie o Monte-Carlo, ale nie 
ma również tego, że właściciele ziemscy 
tylko admivistrują majątkami. Natomiast 
jest — co zresztą każdy z panów stwierdzić 
może — powiedziane na str. 289, że ostatni 
okres rolny u nas przed wojną da się po- 
dzielić ma trzy części: od chwili uwłaszeze- 
nia włościan do roku 1880, następnie od 
1880 do 1900 i następny okres od 1900 aż 
do wojny. 

Powiedzianem jest, że”w drugim okre- 
sie — wszystkim panom wiadomo. że w 
okresie tym był kryzys rolny w całej Euro- 
pie, a w Polsce w szczególności — pod wpły- 
wem napływu zboża rossyjskiego i pod wpły- 
wem jego taniości, pod wpływem taryf ró- 
źniczkowych, które były przeciwko nam skie- 
rowane, pod wpływem celowej agrarnej po- 
lityki niemieckiej, która potrafiła, pomimo 
ceł, zalewać niejednokrotnie nasz rynek zbo- 
żem, rolnietwo nasze znalazło się w bardzo 
krytycznem położeniu. Ankieta, zebrana przez 
Gazetę Rolniczą wykazuje, iż w tym okresie 
właściciele dcszli do wniosku, że należy tylko 
majątek oszczędnie administrować, a nie po- 
nosić nakładów na melioracye, ulepszenia, 
które się wtedy nie opłacały. Wobec tego, 
powołanie się p. posła Barlickiego na to, ja- 
kobym ja dostarczył argumentów do jego tezy, 
było niesłuszne. Bardzo dziękuję p. posłowi 


na to, iż książka rzeczona — gdyby p. pos 
Barlicki zechciał ją całą przeczytać, to prze- 
konałby się o tem — między innemi udo- 
wądnia, że w 20 ostatnich latach ziemiań- 
stwo polskie, t.j. właśnie większa własność, 
bardzo się przyczyniło do podniesienia kul- 
tury w kraju, Czytelnik zusjdzia w książce 
tej cały spis instytucyj knituralnych, które 
przez ziemisństwo polskie zostały założone, 
Ponieważ z tej katedry do tej pory tylko 
słyszałem pod adresem ziemiaństwa zarzuty, 
sam, jako ziemianin, korzystam ze sposobno- 
ści, aby słowo obreny dla memiaństwa po- 
wiedzieć (p. Dąbski: Oni już sami prowadzą 
kampanię, nie potrzebuje bronić ich P., Mi- 
nister, — Ks. Okoń: Minister jest urzędni- 
kiem). Ja, jako urzędnik, nie czuję się po- 
wołanym do tego, żeby bron:ć jakie kolwiek 
warstwy społecznej, ale właśnie poseł B.r- 
licki nadarzył mi sposobność i zmusił, aże- 
bym odpowiedział argumentem na argumen- 
ty, skierowane przeciwko ziemiaństwu. 

Do trudnosci, które tutsj przytoczyłem, 
dodać jeszcze muszę trudność techniczną, tę, 
że posiadamy bardzo niewielesił techniczaych 
do przeprowadzenia reformy. O tem zresztą 
już, zdaje się, moi przedmowcy mówili. 

Następnie, przy zbyt daleko idącem roz- 
drobnieniu gospodarstw w dużem niebezpie- 
ezeństwie znalazłby się i nasz przemysł rol- 
ny. Nietylko utrzymanie przemysłu w do- 
tychczasowych granicach, ale tardzo silny 
rozwój przemysłu rolnego jest dla ziem na- 
szych bezwzględnym nakazem. Przemysł rol- 
ny gra ogromną rolę przy wyżywianiu na- 
szych miast, jak n, p. cukrownietwo. Lecz 
dużo większą rolę przypisać należy przemy- 
słowi rolnemu ze względu na umożliwienie 
tą drogą rolnictwu naszemu eksportu nad- 
miaru płodów rolnych zagranicę, a co za tem 
idzie, podtrzymanie naszego bilansu handlo- 
wego. 

Wreszcie uważam, że jedynie na tej 
drodze znaleźć możemy początek do racyo- 


Pułk, Haller, i stoi daleko w tyle poza mniejszą własno- | Barliekiemu, że mi pozwolił zwrócić uwagę lnalnego uprzemysłowienia naszego kraju, 

zx ZZ ZZ ZA Z ZO ZZ Z Z 
JERZY TURNAU. 85) „Mietka z zastrzeżeniem powtórnego zatwier- | do Łępkowie na zwiady. Doszła wiadomość, — Nie pod:óżowaliśmy wcale. Urnów 
NE JET "RGG dzenia do dwóch tygodni. Co? że pan Gąsowski od kilku dni bawi w Łęp- | wiliśmy się z moją żoną, że pieniądze prze- 
Kinia zaczęła się śmiać. Mietek za- | kowieach, że jednak wkrótce znów do żony | znaczone na podróż darujsmy na szkoły 

M U S /4 K A pytał : do Zakopanego powróci. kresowe, 
e — Więc zgadza się pani? Opierając się na lasce, wstawionej po- — A, ładnie, Ale można było i to i 
——— — Zgadzam się — półgłosem odrzekła j między dobrze utuczone uda, spoglądał Mar- | tamto. 

Powieść. DD: celi z pod dużego szarego kapelusza na pa- — Zapewne. Woleliśmy jednak, aby 


(Ciąg dalszy). 


Kinia milczała, zaplatając swoje palee 

i patrząc na nie z wielkiem zakłopotaniem. 
szyscy utkwili w Kini pytające spojrzenia, 
a Muszka szepnęła jej do ucha: 

— Kiniu, odpowiedz — albo tak, al- 
bo tak, 

— Może pani nie chce decydować bez 
ojea, eo? — pytał dalej Marceli, uważając 
się za kierującą siłę w tem niezdecydowanem 
i milezącem gronie. ! 

— Ej — nie — wahającym głosem od- 
rzekła Kinia, mój papuś zawsze to robi, co 
ja cheę, tylko... € ; 

— No, mówże, Kiniu — potrącała ją 
Muszka. l 

— Tylko sobie myślę, że państwo się 
będą gniewać, że ja w trzech dniach... sko- 
kietowałam pana Mieczysława, a ja daję sło- 
wo, że to nie moja wina, że misię pan Mie- 
tek oświadczył. 

I jeszcze bardziej zawstydzona zakryła 
swą różową twarzyczkę obiema dłońmi. Mie- 
tek przystąpił do niej, Muszka przytrzymy- 
wała go za rękaw w obawie, że Mietek za- 
chowa się znowu zbyt obcesowo. Pan Mar- 
celi wysunąłsię na naczelne miejsce, wystę- 
pując w roli sędziego rozjemęzego, 
Czekajcież, czekajcież moi państwo. 
Skoro o to tylko chodzi, stawiam wniosek 
następujący: panna Kinia przyjmie teraz 


— No to chodźcież, niech was uści- 
skam — otworzył ramiona pan Marceli, pia- 
stując dzisiaj, wobec niezdecydowanego sta- 
nowiska żony, godność głowy rodziny. 

Mietek rzucił się w objęcia ojcowskie, 
Kinia chciała ucałować rękę przyszłego te- 
ścia, lecz on uchwycił ją pod brodę i mla- 
szczącym całusem w czoło zadokumentowsł 
swoje prawo przyszłego teścia. Potem zbli- 
żyli się rałodzi do pani Anny. Pozwoliła 
ona ucałować swe ręce i złożyła na grzywce 
Kini i na włosach Mietka nieco zimne po- 
eałunki, I wstępując znowu w swoją zwy- 
kłą rolę przewodniczącej wszelkim domowym 
sprawom, odchrząknęła, poprawiła okulary 
i przemówiła uroczyście o zasadniczym wa- 
runku szczęścia w małżeństwie, o wzajemnej 
miłości, bez której oświdczyny, zaręczyny, 
ślub i jego następstwa są spaczeniem prawa 
Bożego i naturalnego na tej ziemi, 

„A zamiast samej Kini pojechali z nią 
nazajutrz do Lwowa Mietek i oboje państwo 
Sobiesławscy dziękować rodzinie przyszłej 
synowej. Wrócili państwo Sobiesławsty — 
lecz Mietek ugrzązł we Lwowie i oczywi- 
ście nie składał już wizyty przy ul. Królew- 
skiej u Raszyńskich. 


XXIII. 


Był chłodny, słoneczny dzień wiosen- 
ny. Pan Marceli jechał lekkim powozikiem 


chnące wiosenną młodością łany, uweselone 
żytem, które jeszcze niewykłoszone, już je- 
dnak lekko falowało, połyskując trawiastyri 
liśćmi. Odrosło już ono tak wysoko, że cho- 
ciaż dopiero eo minął święty Wojciech, już 
nie tylko wrona, lecz nawet zając razem 
z nastawionymi słuchami mógł się w nie 
schować. 

Falujący połysk zbóż i kołyszący ruch 
wygodnego pojazdu kołysały dobrotliwe uspo- 
sobienie pana Marcelego, który mile do 
słońca i do zieloności się uśmiechając, drze- 
mał sobie z prawdziwą błegością. 

Już skręcił powóz z gościńca na mięk- 
ką drogę dojazdową do Łępkowie. Jak mły- 
narza zastanowienie turkotu, obudziło pana 
Sobiesławskiego ustanie dudnienia na go- 
ścińcu. : 

— A kto to jedzie przed nami? — za- 
pytał stangreta. 

— Widzi mi się, że pan Hilpert z Ry- 
bich Oczu. 

— Nie mijaj, 

Gdy Marceli zajechał pod ganek, już 
Hilpert stał przed domem. 

Uprzejmy, raalutki z egromną głową 
służący objaśnił gości, że pan dziedzie poje- 
chał konno w pole, tylko co go nie widać 
z powrotem, ale zaraz po obiedzie ma jechać 
do miasta za interesami a wieczornym po- 
ciągiem do Zakopanego. 

— Sąsiad już powrócił z podróży po- 
ślubnej? — pytał Sobiesławski Hilperta. 


nasza ofiara kyła wynikiem pewnego umar- 
twienia — zresztą niewielkiego — bo w ko- 
chającem małżeństwie wszędzie dobrze, gdzie 
można być razem. 

Temi słowami Hilpert jakoby cheiał 
objawić swerau niedoszłemu teściowi, że się 
pocieszył po Muszee i kocha swoją żonę. 

— Przyjechaliśrmy obaj do Bronia, jak- 
byśmy się umówili — zacząt „z innej beczki“ 
pan Marceli. 

— Ja w interesie. Przez niezdarność 
ekonoma brakło mi w jednym folwarku kar- 
tofi: do sadzenia i chcę dokupić. A u pana 
Bronisława zawsze wszystkiego, jak w rogu 
obfitoś:i. 

— I las zanadto szanuje. Będzie mógł 
Jul kiedyś trzecią wieś dokupić, 

Rozmowa urwała się, jsk to bywa mię- 
dzy ludźmi, których zażyłość rozdziela nie- 
widzialna ściana utkana z starego przędziwa, 
którego nie chcą rczplątowywać ani o tej 
ścianie mówić, 

— Możehyśmy sobie poszli spacerkiem 
w pole — proponował Sobi-sławski, — Zo- 
baczymy urodzaje i spotkamy Bronia. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


q 
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Przejd wojuą stan przemysłu naszego nie był 
dostosowany do rzeczywistych potrzeb kraju. 
Surowców właściwie kraj nie miał i dziś bę- 
dzia musiał przeważnie z surowców obeych 
korzystać. Jednak sądzę, że przedewszystkierm 
uprzemysłowienie powinno się zacząć od wy- 
zyskania źródeł własnych. 

Wprawdzie spotyksmy twierdzenie, że 
przemysł rolny i drobne gospodarstwa po- 
prowadzić skutecznie mogą drogą koopera- 
tyw. Jest to zupełnie słuszne. Jestem prze- 
konany, że w przyszłości tak będzie. Jednak 
sami panowie osądzą, czy dzisiaj włościań- 
stwo nasze jest w większości przygotowane 
do tego i pod względem techniki i pod wzglę- 
dem zamiłowania do pracy wtym kierunku? 
O okolicznościach, o których już jeden z po- 
przeynich mowców, sz p. poseł Staniszkis, 
mówił, że utrudnieniem w rozwiązaniu spra- 
wy rolnej będzie bardzo nierównomierne roz- 
mieszczenie ludności na ziemiach naszych. 
nie będę się rozwodził, bo to byśo już poru- 
8Z0NE. 

Koniecznem jest, zarówno ze względów 
ekonomicznych, jak i politycznych, ażeby to 
rozsiedlenie ludności, szczególnie ludności 
rolniczej, było bardziej równowierne. 

Ztąd wynika, że przy reformie konie- 
cznem jest zastosowanie przesiedlania nawet 
dużych warstw ludności z okolic bardzo za- 
ludnionych w okolice takie, dla których przy- 
rost ludności kędzie bardzo pożądany. Tem- 
bardziej okazuje się to koniecznem, że mamy 
niektóre okolice kraju, gdzie zagęszezenie 
ludności jest za wielkie, gdzie gospodarstwa 
karłowate przy braku zarobków w przemyśla 
nie mogą swych posiadaczy wyżywić. W nie- 
których okolicach nawet bardzo radykalne 
użycie zapasu ziemi od większej własności 
nie wystarczy na uzdrowienie stosunków, na 
stworzenie samodzielnych, zdolnych do peł- 
nego życia gospodarstw, Mowa tutaj o nie- 
których okolicach Małopolski. 

Tembardziej stopień zaludaienia brać 
należy pod uwagę, że w grę wchodzą tu 
czynniki polityczne; od tego zależy nasz byt 
narodowy na kresach, Tam tylko granica 
Państwa Polskiego i polskość są bezspornie 
utrwalone, gdzie polski włościsnin polską 
uprawia ziemię. Rolnik polski stanowić w 
przyszłości będzie najbardziej niewzruszoną 
ostoję życia polskiego i najlepszy tytuł praw 
Państwa. Rolnik polski, który pomimo wszel- 
kich przeciwności utrzymał się przy ziemi 
swojej na pobrzeżach Bełtyku, stanowi naj- 
lepszy grunt w naszych walkach o granice 
i dostęp do morza. 

A zatem skcya przesiedleńcza wyraźnie 
powinna być traktowana, jako zasada inte- 
gralna reformy rolnej. 


Ameryka dla Polski, 


Wojna światowa dotknęła najciężej zie- 
mie polskie: zniszczyła dobytek ludności, 
uniemożliwiła jej pracę na roli, albowiem — 
wskutek kilkakrotnego ewakuowania — mie- 
szkańcy po powrocie do swych siedzib, za- 
stawali jeno zgliszcza i nie byli w stanie 


pół swoich uprawiać — z braku sił robo- 
czych, nasienia, inwentarza martwego i 
żywego. 


Bogata Ameryka, ocenisjąc to, nad 
wyraz przykre położenie naszego kraju, Zza- 
inicyowała akcyę ratunkową, tworząc we 


wszystkich krajach, dotkniętych wojną spe- 
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cyalne misye żywnościowe, które w porozu- | 
mieniu z władzami miejscowemi — zarzą- 
dzsją i czuwają nad sprawiedliwym rozdzia- 
łem nadsyłanych z za morza artykułów 
żywności. 

Akcyą tą w Galicyi zachodniej, we 
Lwowie i w powiatach, uwolnionych od na- 
jazdu hajdamacko-belszewickiego, zajmuje się 
od czterech miesięcy kapitan-lotnik Merian 
Człdwell Cooper, szef smerykańskiej misyi 
Żywnościowej na całą Galicyę. 

Zastępcą kap, Coopera jest p. Stani- 
sław Moraczewski, przydzielony do misyi 
przez dowództwo W. P. 

Ten ostatni zajmuje się specyalnie 
sprawą pomocy dla dzieci we Lwowie i w 
Galieyi wschodniej, 

Akcya kap. Coopera obejmuje trzy dzia- 
ły, a mianowicie: 

1. Rozdawnictwo bezpłatne środków 
żywności ludziom niezamożnym ; 

2. Aprowizacyę miasta Lwowa. 

8. Pomoc dla dzieci do lat 14. 

Odnośnie do działu pierwszego za: 
uważyć należy, że dary te powstały z ofiar 
Polaków i żydów amerykańskich, a korzysta- 
ją z nich: szpitale, zakłady dobroczynne, 
ochronki, żłóbki, przytuliska dla nieuieczal- 
nych i t. d, oraz wszyscy niezamożni mie- 
szkańcy Lwowa. 

W kwietniu b. r. przysłano z Ame- 
ryki na ten cel następujące ilości produk- 
tów: mąki 135.000 kg., mleka kondensowa- 
nego 35000 puszek, słoniny 10.000 kg. 
oleju (wyłącznie dla żydów) 15.000 kg. 

W maju b. r. wynosił transport ame- 
rykański: mąki 247,000 kg. mleka konden- 
sowanego 140.304 puszek, konserw mięsnych 
660 skrzyń, słoniny 12 skrzyń. 

W akcyi rozdzielczej powyższych darów 
współdziałają pp. wiceprezydent Namiestni- 
etwa Grodzicki, Leon hr. Piniński, ks. in- 
fułat Zajehowski, wieepr. miasta Obirek, rad- 
ca magistratn Kotowski, sekr. mag. Stobiecki, 
Parnas, Rubenzahl, prezyd. Seferowiczowa, 
prof. Abrahamowa, dr. Klaftenowa i inni. 

Dział dragi obejmuje zaopatrzenie lud- 
ności Lwowa w mąkę, tłuszcze i mleko (za 
pośrednictwem konsumów, sklepów rejono- 
wych i specyalnych miejse sprzedaży). 
Jeżeli uprzytomnimy sobie, w jak ol- 
brzymich ilościach sprzedawane są te towa- 
ry, choćby tylko mieszkańcom naszego mia- 
sta, to dopiero wówczas będziemy mieli 
obraz niezwykle wydatnej pomocy ze strony 
Stanów Zjednoczonych. 

Dział trzeci obejmuje pomoc dla dzie- 
ci do lat 14. Ameryka przysyła Polsce 
miesięcznie samych artykułów spożyw- 
czych za Z0Zmilionów koron! Czwartą część 
wartości przydziału dla Lwowa mają pokryć 
czynniki miejscowe (gmina), celem stworze- 
nia funduszu zapasowego na dalszą pomoc 
dla dzieci tutejszych. Ta akcya obejmuje 
cztery kategorye pomocy bezpłatnej: 

a) dzieci do lat trzech; ta dostają ty- 
godniowo po 2 puszki mleka kondenso- 
wanego. 

b) Dzieci od lat 3 — 6 otrzymują tygo- 
dniowo po jednej puszee. 

c) Matki karmiące dostają codzien- 
nie obfity posiłek. 

d) Młodzież szkolna wszystkich zakła- 
dów naukowych otrzymuje eodziennie obiad 
i kromkę białego chleba, 

Z posiłku szkolnego korzysta obecnie 
około 22.000 dziatwy szkolnej, z rozdawnie- 
twa mleka 8.000 dzieci, ponadto ochronki 
i internaty. 


Na ten cel nadesłano dotychczas 
300.000 porcyj dziennych dla m. Lwowa 
i taką samą ilość dla powiatu lwowskiego. 
Dalsze transporty są w toku. z 

Przemyśl otrzymał także 300.000 por- 
cyj, inne miasta Galicyi wschodniej, w mia- 
rę, jak się je uwalnia od inwazyi hajdamae- 
kiej, albo otrzymały już swój przydział 
w tym samym stosunku, albo dostaną go 
w czasie najbliższym. 

Powiat lwowski utworzył odrębny ko- 
mitet powiatowy pomocy dla dzieci, obej- 
mująe swą akecyą 9.000 uczniów .i uczenie 
gmin podmiejskich i miasmczek sąsiednich. 

Akcya powyższa ma być dalej prowa- 
dzona przez Centralny Komitet dla dzieci 
w Warszawie z funduszów,powstałych z !/, 
wzgl. połowy wkładek, uskutecznionych przez 
instytucye interesowane — nawet po ustaniu 
pomocy z Ameryki, która to pomoc zapew- 
niona jest po koniec czerwca. Po tym ter- 
minie udzielać się będzie pomocy koloniom 
i pół koloniom wakacyjnym, 

Dowiadujemy się właśnie, że niestru- 
dzony twórca tej, tak niezwykłej czynności 
humanitarnej, kap. Cooper został wezwany 
do powrotu w szeregi swej armii, operującej 
we Francyi. 

Wyrażając szezery żal z tego powodu, 
nie wątpimy, że tak szlachetnie podjęta pra- 
ca, mająca na celu wychowani: fizycznie 
zdrowej młodzieży, zostanie utrzymaną tak 
długo, aż kraj nasz, zwany niegdyś szpichle- 
rzem Europy, zazna w końcu upragnionego 
spokoju i zdcła nie tylko sobie, alei drugim 
zapewnić środki do życia, Lt. 


Kongres pokojowy. 


Hr. Brockdorffa - Rantzaua poinformo- 
wano w niedzielę oficyalnie, że odpowiedź 
sojuszników ma kontrpropozycye niemieckie, 
zostanie mu wręczoną w poniedziałek. Ter- 
min pięciodniowy, przyznany Niemcom dla 
przyjęcia lub cedrzucenia zmodyfikowanych 
warunków pokojowych, będzie się liezył od 
chwili wręczenia hr. Brockdorff-Rantzan'uwi 
następujących dokumentów: 1. Listu podpi- 
sanego przez Clémenceau w imieniu mocarstw 
sojuszniczych i sprzymierzonych, biorących 
udział w konferencyi pokojowej, a rozwijają- 
cego główne wytyczne warunków pokojo- 
wych; 2. załączników, odnoszących się do 
szeregu pism, odnośnie do każdego punktu 
kontrpropozycyi niemieckiej; 3. poprawek do 
tych artykułów preliminarza pokojowego z 7 
maja, które zostały sprostowane przez Radę 
czterech. 

Przewidują, że delegaci niemieccy z8- 
raz po wręczeniu im odpowiedzi sojuszników 
opuszczą Wersal, udając się do Wejmaru. 
W przewidywaniu tej podróży na żądanie 
br. Lersnera, którereu poruczono pośredni- 
ctwo pomiędzy wojskową misyą francuską a 
delegacyą niemiecką, urządzono w wagonach 
specyalnego pociągu na dworcu w Noissy 
Le Royal biura. które pozwolą współpraco- 
wnikom Rantzaua pracować podczas całej 
drogi! z Wersalu do Wejmaru. Urządzono ró- 
wnież oświetlenie całego pociągu, aby szef 
delegacyi niemieckiej mógł uniznąć straty 
czasu i przystąpić natychmiast do badania 
odpowiedzi sojuszników. Razem z br. Brock- 
dorffem wyjedzie 40 osób delegatów i sekre- 
tarzy. Czy dziennikarze bawiący w Wersalu 
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wyjadą równocześnie z delegalami niemie- 


ekimi, dotąd jeszcze nie wiadomo, możliwem | 


jest jednak, że br. Lersner pozostanie także 
w Wersalu razem z częścią delegacyi nie- 
mieckiej. 

Clémenceau, Wilson i Lloyd George 
ukończyli badanie ostatnich sprawozdań ko- 


misyi w sprawie odpowiedzi na kontrpropo-= 


zycyg niemieckie, Komisya wybrana dla 


uzgodnienia wniosków ustali ostatecznie tekst ` 


pisma wstępnego odpowiedzi. Pismo to przy- 
pomina zasady, na których oparty jest tra- 
ktat i wyraźnie zaznacza odpowiedzialność, 
jaka cięży na Niemcach, 
do wypaczenia charakteru traktatu, narzuco- 
nego Niemcom. Poczyniono już wszelkie za- 
rządzenia w sprawie blokady na wypadek 
odmówienia przez Niemeów podpisania tra- 
ktatu pokojowego, Dodać należy, że są do- 
wody na to, iż Niemcy otworzyli kredyt dla 
Leniaa i Troekiego celem propagandy po- 
kojowej. 

Komisya dla spraw polskich 
ikomisya naprawy szkód obradowały w dniu 
wczorajszym. 

Rada pięciu bada obsenie sprawę 
ustalenia graniey polsko-ukraiń- 
skiej. Przedstawiciele rządu tureckiego 
będą prawdopodobnie we wtorek przesłu- 
chani przez Najwyższą Radę sojuszniczą. 

Foch opuścił Paryż w piątek wie- 
czorem i przez Luksemburg udał się nad 
Ren. Wyjazd ten w tej chwili jest dowodem 
przygotowań, poczynionych przez ententę na 
wypadek odmówienia podpisania traktatu 
przez Niemeów. Zawieszenie broni skończy- 
łoby się w takim razie po upływie pięciu 
dni. przyznenych Nieracom do powzięcia osta- 
tecznej decyzyi. Najwyższa Rada przygoto- 
wała już wszystkie plany celem bezwłoczne- 
go uruchomienia blokady portów niemieckich. 
Gen. Pershing, dowódca armii amerykańskiej, 
przebywający w Paryżu, uda się po upływie 
tych pięciu dni do Koblencyi. Z wieści, przy- 
chodzących z Niemiec, można wnioskować, 
że wśród ludności niemieckiej istnieja ogólne 


pragnienie, aby pokój bez dalszej zwłoki jak 


najprędzej przywrócono. Niektórzy z uczestni- 
ków konferencyi pokojowej, którzy poprze- 
dnio byli zdania, źe Niemcy narzuconych 
warunków nie przyjmą, obecnie zaznaczają. 
że rząd niemiecki nabrał teraz innych prze- 
konań. Gen. Foch odbył konferencyę z Per- 
shingiem i generałem angielskim Robertso- 
nem. Na tej konferencyi omówiono wszystkie 
przygotowania na wypadek nieprzyjęcia wa- 
runków pokojowych, Wkroczenie do Niemiec 
rozpoczęłoby się w sobotę w południe. Woj- 
ska angielskie zajęłyby natychmiast Essen, 
podczas gdy armia francuska i amerykańska 
posunęłyby sie naprzód o 30 km. w głąb 
Niemiec. Równocześnie lotnicy ententy roz- 
poczęliby bombardowanie całego dostępnego 
terytoryum Niemiec. 

Jadną z najważniejszych zmian pierwo- 
tnego traktatu pokojowego stanowi postano- 
wienie, że suma, którą Niemcy, jako zadatek 
na całkowite odszkodowanie będą miały zło- 
żyć, oznaczona została na 100 miliardów ma- 
rek w złocie, co równa się 125 miliardom 
franków. Terminy spłaty nie uległy zmianie. 
Niemcom przyznano tylko prawo wysłania w 
przeciągu 4 miesięcy do zniszczonych obsza- 
rów ekspertów, w celu dokonania oszacowa- 
nia spustoszeń i postawienia propozycyi od- 
budowy. Co się tyczy ogólnego rozbrojenia 
odpowiedź ententy będzie zawierała postano- 
wienia, że w tym celu będą przeprowadzone 
rokowania. Postanowienie w sprawie obsa- 


MICHAŁ ROLLE. 


POLSKI ORYENTALISTA. 


Dziwny na prawdę człowiek. 

Uczony niepośledniej miary, zapalony 
badacz, przemierzający pieszo wzdłuż i wszerz 
olbrzymie połacie ziemi; człek obywający się 
byle czem, żeby jeno zaoszczędzony w ten 
sposób grosz wpakować w nowe jakieś wy- 
dawnietwo, głęboko przemyslane, oparte na 
mozolnych studyach, ale nie efektowne, więc 
omijane skwapliwie przez polskich nakład- 
ców, Nispoprawny marzyciel, często więż 
zupełnie niezrozumiany lub — co gorsza — 
zrozumiany mylnie przez współczesne mu 
realne otoczenie, obliezające wszystkie plu- 
syi minusy z nieodstępnym ołówkiem 
w ręku. 

Okrzyknięto go dziwakiem, oryginałem, 
zabłąksnym na nasz padoł nie wiem już do- 
brze z którego stulecia, a on nie zważając 
na krytyczne półsłówka lub pobłażliwe 
uśmiechy, kroczył dalej raz obraną drogą, 
w wytkniętym sobie ongiś, bardzo dawno, 
kierunku i nie ustawał ani na moment w 
pracy, choć mu w niej nie towarzyszyły ani 
popularność, ani uznanie szerokich kół, do- 
dające tylu innym ludziom bodźca do dal- 
szych prób i dociekań. 

Z góry był przekonany chyba, że jego 
zakres pracy ciasnemu jeno gronu dostęp- 


ny, acz dla polskiej kultury równie ważny, 
jak tyle innych, wdzięczniejszych, nie przy- 
sporzy mu ani laurów głośnych, ani mamo- 
ny. Mimo to zapał nie opuszcza go na mo-_ 
mest jeden, nie zna zniechęcania, ani prze 
mijających bedaj paroksyzmów apatyi, z rów- 
nym animuszem pracuje dziś, jak ongi, choć 
szron już dobrze pobielił mu skronie a na 
grzbiecie niejeden rozparł się krzyżyk. 
Postać to uczonego bardzo sympaty- 
czna; trzeba go tylko lepiej, bliżej poznać, 
a podbije niezawodnie każdego swą dziwną 
prostotą, bezpretensyonalnością, szczerością i 
erudycyą, a przedewszystkiem zawsze mło- 
dzieńczym zapałem i beztroską obojętnością 
na to, co kryje przed nim zagadkowe jutro. 
„Przeżyło się jakoś lat tyle, choć czę- 
sto ściągnąć wypadało pasek, więc i jutro 
da się sobie radę, a tych kilka set czy wię- 
cej uciułanych z trudem koron obrócimy 
na..* — oto zasada Jana Grzegorzewskie- 
go, bo o nim tu mówimy, zasada, której ten 
niepoprawny — powtarzamy — marzyciel 
hołduje ciągle, choć paskarze wojenni ska- 
zują go na bezustanne męczarnie, na coraz 
to nowe doświadczenia. 

A nie jest to przecież człowiek, które- 
go od dzieciństwa przyzwyczajono poprzesta- 
wać na skromnem, ba. nawet na bardzo 
skromnem, Swiatło dzienne ujrzał w domu 
dostatnim, nauki pobierał w arcy-modnym i 
równie kosztownym, dla wybrańców losu je- 
dynie przeznaczonym zakładzie wychowaw- 
czym Richelisugo w Odessie. Gdy warunki 
życia radykalnej uległy zmianie, Jan Grze- 


gorzewski nie stracił nie z wrodzonej kre-j przed kilku laty drugi posterunek naukowy : 


sowcom fantazyi, bo kresowcem: jest on w 
każdym calu, ze wszystkiemi tak ich chara- 
kteryzującomi wadami i zaletami. 

Zetknąłem się z nim po raz pierwszy 
podczas wielkiej wystawy lwowskiej w 1894 
r. Nie zapomnę n'gdy tego kapitalnego gó- 
rala, rosłego jak topola, z płowemi zawiesi- 
stemi wąsami, pykającego z zamiłowaniem 
nieodstępną fajeczkę. Mówił bardzo mądrze, 
każdą rzecz poruszoną oświetlał trafnie, a 
panie, przybyłe gdzieś z nad Zbrucza, Smo- 
tryczą, czy Dniestru, nia mogły ukryć za- 
chwytu, nie przypuszczając, ż8 pod tym sym- 
patycznym zakopiańskim strojem kryje się 
człowiek pracujący na niwie naukowej, nie 
zaś zwykły mieszkaniec drogich sercu pol- 
skiemu Tatr. 

Była to chwilowa fantazya pana Jana, 
lnnym razem wyruszył bez dłuższych przy- 
gotowań do Bułgaryi, by w Sofii wejść w 
bliskie stosunki z panującym podówczas kró- 
lem, to znowu z ciupagą w ręku przebiega 
z nieodstępnym notatnikiem w torbie, Spisz 
lub Albanię, zapisując skrzętnie wszelkie ob- 
serwacya, czyniońe bezpośrednio na miejscu, 
zbierając cenne bardzo materyały do ogła- 
szanych z kolei ciekawych i pouczających 
studyów. 

Po długoletnich podróżach i pracach 
na Wschodzie i w Słowiańszczyźnie połu- 
dniowej w charakterze slawisty i oryentali- 
sty, przed kilkunastu laty założył Jan Grze- 
gorzewski w Sofii i w Konstantynopolu 
polską stacyę naukową: „Hyacinthaeum*, a 
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wydawnictwo Rocznika Oryentalistycenego w 
Krakowie, jako organu centralnego Oryenta- 
listów polskich. Prace na jednym i drugim 
posterunku prowadzi „mimo przeszkód ludzi 
niemądrych lub zawistnych, mimo utrapień 
i niedostatków pieniężnych“, które go „za- 
pędziły po uszy w długi*, mimo trudności 
czynionych podnoszeniu sprawy polskiej na 
Wschodzie przez dawnych naszych oku- 
pantów. 

Długi sięgały wyżej uszu, a mimo to 
Lwowianie, wyrzuceni przez inwazyę rossyj- 
ską do Wiednia, ujrzeli tam pewnego dnia 
snującego się po jednej z wąziutkich: ulic 
stolicy b. monarchii, Jana Grzegorzewskiego, 
odczytującego pilnie wszelkiego rodzaju szyl- 
dy i wywieszki. Spadł gdzieś z9 Wschodu, 
bo mu powiedziano, że właśnie stara dru- 
karnia wiedeńska posiada czcionki, specyal- 
nie mu potrzebne do odtłoczenia jakiejś 
pracy z zakresu oryentalistyki. Czeionek nie 
znalazł, nie żałował jednak ni trudów, ni 
kosztów na podróż bynajmniej nie odzna- 
czającą się w czasie wojny wygodami i udo- 
godnieniami a gdyby go zapewniono, że w 
drugim końcu Europy takie czcionki znaj- 
dzie, niechybnie pospieszyłby i tam, przy- 
mierając głodem, 


(Dokończenie nastąpi), 
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dzenia prawego brzegu Renu przez wojska 
sprzymierzona zostało zatrzymane, zmieniono 
tylko „administracyę wojskową* na „admi- 
nistracyę cywilną*. 

Komitet redakcyjny konfereneyi poko- 
jowej pracował przez całą niedzielę nad po- 
prawkami zaproponowani w odpowiedzi koa- 
lieyi na kontrpropozycye niemieckie. Ponie- 
waż druk dokumeniu nie jest ukończony, 
będą br. Brockdorffowi wręczone prawdopo- 
dobnie tylko pierwsze warunki. Przed dorę- 
czeniem, które ma nastąpić między popołu- 
dniem a godziną 6 wieczorem, Rada czterech 
przyjmie do wiadomości definitywny tekst 
odpowiedzi. Nota towarzysząca zostanie opu- 
blikowaną we wtorek rano. 


Ze Świata. 


Le Figaro publikuje artykuł wstępny 
Roberta de Flers, który z całą stano- 
wczością występuje przeciw na- 
rzucaniu małym państwom wska- 
zań politycznych. Przestrzega, że te 
małe państwa kiedybądź staną się wielkiemi. 

Wskazuje na to, że takiej Hiszpanii 
n. p. nikt nie chce doradzać tego lub owego 
kroku politycznego, ani też mieszać się ao 
jej Spraw wewnętrznych. Natomiast Polska 
czuje tę opiekę dość blisko. Mówi o Polsce 
rocho tajemniczo, unikając jej imienia, nie 
mniej zupełnie jasno, Kończy w ten sposób: 
- „Entuzyszm małych państw ku nam staje 
się smutny i przymglony. łatwą byłoby 
rzeczą obudzić go na nowo. Trzebaby im 
powiedzieć kilka słów braterskich, na które 
zasługują. Byłoby to tylko sprawiedliwe i 
rozumne. Nie należy zapominać, że małe 
państwa mogą się stać dziś jutro wielkiemi, 
Niektóre są już na tej drodze, a ich uczu- 
cia dla nas są tak dawne i żywe, iż stały 
się częścią icù uczucia narodowego. Jedno 
z tych państw tworzy przegrodę ku naszemu 
bezpieczeństwu, między Rossyą i Niemcami, 
oddzielając od Siebie dwa bolszewizmy, dwa 
despotyzmy. Nie należy zapominać nakoniee, 
że oni pokładali w nas swą nadzieję i swe 
zaufanie, że krew ieh zmieszała się z naszą, 
że w czasie walk Hrancya kroczyła przed 
nimi i mała oblicze Wolności. 

== Temps ostro występuje przeciw 
dalszemu przewlekaniu podpisa- 
nia warunków pokojowych „Źwle- 
kać, zuaczy wprowadzać dysoryentacyę do 
narodów sprzymierzonych. Zwlekać znaczy 
podniecać riuzye Niemiec, patrzeć spokojnie 
na ich manewry, podstępy, próby nawiąza- 
nia kontaktu z bolszewizmem i wywołania 
rewolucyi powszechnej“, 

= A Berlina donoszą: Komisya 
konstytucyjna ukończyła swe prace. 
Prawa zrzeszań i stowarzyszeń oraz prawa 
wyborów Są podstawowym punktem konsty- 
tucyi. Przywileje urodzenia i stanu zniesione. 
Tyiały pozostawiono tylko urzędnicze i na- 
ukowe. Powolną drogą indemmzacyi przed- 
siębiorstwa ekonomiczne mają być socya- 
lizowane, : 

== Temps donosi: , Andrea Ossoinack, 
delegat Rjesi (Fiume) na konferencyę poko- 
jową, wysłał do p, Clémenceau list prote- 
stujący przeciw wszelkiej decyzyi 
w spiawie przynależności Rjeki. 
Miasto rządzi się obecnie antonomicznie 
i przedstawia odrębną jednosikę terytoryalną. 
Ma wszelkie prawa samostanowienia o swoim 
losie. Decyzya Konferencji pokojowej stojąca 
w sprzeczności z te ai prawami nie znajdzie 
tam uznania, 


= Wszystkie dzienniki tureckie w 
Smyrnie wzywają ludność muzuł- 
mańską do spokoju i praey. Kwo- 
body nie będą naruszone, od władz greckich 
nie należy się spodziewać ucisku. Najstarszy 
dziennik turecki Aheng głosi braterstwo 
między Grecyą a Turcyą, twierdząc, że w 
zgodzie obopólaej leży kwitnąca przyszłość 
kraju. Nastrój ten zupełnie różni się od tego, 
jaki panuje w Konstantynopolu, gdzie ulicami 
przeciągają manifestacyę na chorągwiach na- 
pisy: „Smyrna pozostanie turecką* „Dwuch 
milionów Turków nie można oddać pod wła- 
dzę dwustu tysięty Greków“, „Turcy nigdy 
nie byli w niewoli i nie będą*, 


Echa zajść krakowskich, 


Wobee ukazania się w niektórych 
dziennikach błędnych informacyj © zajściach 
w Krakowie oraz komentarza fałszywie to 
zajście przedstawiającego, wydział Minister- 
stwa spraw wewn. na podstawie urzędowych 
relacyj Gen. Delegata stwierdza, że zajście 
w Krakowie nie miało cechy antiżydowskiej, 
a przebieg jego był następujący : 

W dniu 6 czerwca w Krakowie około 
godz. 5 popołudniu, gawiedź uliczna korzy- 
stając z zamięszania wywołanego zajściem 
między właścicielem jednego ze sklepów 


3 


w  Sukiennieach a kupującym, rzuciła j 
się na ten sklep, niszeząc i  rabująe 
znajdujące się tam towary. _ Bezpośre- 


dnią przyczyną zajścia była sprzeczka z 
powodu zbyt wygórowanej ceny kupna 
ehnstki. Przybyła na miejsce policya przy- 
wróciła porządek, a niemal równocześnie 
powstała kójka między dwoma notorycznymi 
kryminalistami, podezas której jeden drugie- 
go zranił nożem. Obydwaj zostali aresztowa- 
ni. Oba powyższe fakty oraz aresztowanie 
dwóch żołnierzy z powodu zajścia w Sukien- 
nicach, spowodowały wśród licznie zebra- 
nych tłumów pogłoskę o zranieniu żołnierza 
przez żydów, i wielkie wzburzenie ulicy. 
Tłumy gromadząc się koło odwachu, zwró- 
city się demonstracyjnie w sąsiednie ulice, 
a zbrodnicze indywidua i szumowiny korzy- 
stając z ogólnego podniecenia i rozdrażnie- 
nia, spotęgowanego nadto oddziałem Straży 
Obywatelskiej na Kaźmierzu, który składające 
się wyłącznie prawie z żydów, zastąpił dro- 
gę demonstrantom, rozpoczął  plondrować 
sklepy, przyczem z niewiadomego powodu i 
z niewiadomej strony padły strzały. Około 
2 godziny w noey patrole wojskowe konne 
i piesze przywróciły porządek. Na drugi 
dzień szumowiny miejskie gromadząc się w 
różnych punktach miasta, usiłowały demon- 
strować, dopuszczając się drobnych ekscesów, 
czemu patrole wojskowe i polieya  przeszko- 
dziły, tłumiąc energicznie wszelkie spory, 
wywołujące zaburzenia, Obrabowano 59 skle- 
pów, szkoda znaczna, Zabito jedną kobietę 
chrześcijankę, ciężko i lekko raniono 44 
osób, w tem 22 żydów. Ponadto raniono 2 
urzędników polieyjnyeh, 2 agentów, 9 żoł- 
nierzy policyjnych i 4 żołnierzy zwykłych, 
Aresztowano 222 osób cywilnych i 16 żŻoł- 
nierzy, z czego 100 eywilnych wypuszczono 
na wolność. Przeciw 63 ekscedentom wnie- 
siono doniesienie do prokuratoryi. Dyrekcya 
policyi i komenda wojskowa wydały potrze- 
bne zarządzenia celem utrzymania porządku, 
Spokój i porządek w dniach następnych nie 
były zakłócone. Dnia 8 b. m. odbyła się w 
magistracie konferencya wszystkich czynni- 
ków powołanych do utrzymania bezpieczeń- 
stwa publieznego przy udziale posłów i re- 
prezentantów ludności żydowskiej, celem 
omówienia środków zaradczych, które mają 
przedsięwziąć władze bezpieczeństwa publi- 
cznego i wojskowe. Dnia 9 b. m. dokonano 
rewizyj w poszukiwaniu broni, rewizye dały 
rezultat pozytywny. 


Z krajowego Lwiązku sędziów, 


Sprawozdanie z posiedzenia wydziału 
z dnia 15 czerwca. 


i, Przewodniczący odezytuje list pre- 
zesa sądu apelacyjnego w Warszawie p. So- 
bolewskiego, w którym tenże zawiadamia 
nasz Związek, iż większość sędziów w Warsza- 
wie uważa czas obecny za nieodpowiedni do 
podjęcia zainieyowanej przez nas akcji za- 
łożenia Związku, obejmującego sędziów ca- 
łego Państwa Polskiego. Treść tego pisma 
wywołała przykre zdziwienie. Po dyskusyi 
uchwaiono podziękować p. prezesowi Sobo- 
lewskiemu za trud w zajęciu się tą sprawą, 
a zarazem nie porzucać myśli zrzeszenia 
wszystkich sędziów polskich i celem urze- 
czywistnienia czynić dalsze starania za po- 
średnietwem kolegów naszych, którzy teraz 
piastują urzędy w b. zaborze rossyjskim. 

2. Prezes zdaje sprawę z konferencyi, 
odbytej w myśl uchwały poprzedniego po- 
siedzenia z kołami poselskiemi celem przepro- 
wadzenia postulatów zawartych w memoryale 
naszym z dnia 8 czerwca b. r. 

3. 8. Rybickikomunikuje wiadomości co 
do zachowania się poszczególnych członków 
sądu w Sokalu w czasie inwazyi ukraińskiej, 
zebrane osobiście w tem mieście. Mowcę 
uproszono, by spostrzeżenia swe spisał i cen- 
ny ten materyał udzielił stałej komisyi na- 
szej dla tych spraw wybranej, 

4. Ziaprosżony, jako gość kierownik są: 
du okręgowego w Złoczowie p. Garlicki przed- 
stawił przebieg wypadków w tem mieście 
począwszy od 1 listopada r. z. aż do chwili 
objęcia przezeń kierownietwa sądu i stosunki, 
jakie panowały w tym czasie w sądzie tam- 
tejszym. P. Garlieki przyrzekł też dać komi- 
Byi naszej sprawozdanie na piśmie, 

5. S. Philipp zdał sprawę z poruczonej 
mu przez wydział interwencyi w Minister- 
ktwie sprawiedliwości eo do projektu regu- 
lacyi płac i systemizacyi posad sędziowskich 
VI rangi. Wedle udzielonych mu przez na- 
czelnika odnośnego wydziału wyjaśnień i za- 
pewnień P. Ministra sprawiedliwości sprawa 
jeszcze tak rychło rozstrzygniętą nie będzie, 
w żadnym jednak razie niema obawy, aby 
sędziowie w b. zaborże austryackim zostali 
pokrzywdzeni przez umieszczenie ich w niż- 
szej kategoryi płac. 

6. Wskutek listu otrzymanego z War- 
szawy uchwalono pośredniczyć w pozyska« 
niu sił sędziowskich dła sądów karnych na 
Słązku pruskim, Wydział zawiadamia kole- 


gów. że po bliższe informacye należy się 
zgłaszać do kol. Haimana (ul. Koralnicka 6 
I. pitro). 

7 Z powodu niemożności wyczerpania 
całego porządkuj dziennego uchwalono zwo- 
łać nadzwyczajne posiedzenie wydziału ns 
20 b. m. (piątek) o godz, 4*30 po poł. 


Polski Komitet „Dzieci na wieś”, 


Na tygodniowem posiedzeniu Komitetu 
ściślejszego w sobotę 14 b. m. przew. dyr. 
B. Lewieki oznajmił, że pp. inspektorowie 
Rady szkolnej okręgowej Horwath Edward, 
Paczosa Fr. i dr. Wołowicz Lsop., dla któ- 
rych w preliminarzu kolonij przewidziane 
jest wynagrodzenie po 1500 kor. miesięcznie 
za pracę w Komitecie, zrezygnowali z tego 
wynagrodzenia i z obywatelską gotowością 
służyć będą nadal swą radą i pracą. Nastę- 
pnie prezes oświadczył, że insp, p. Paczosa 
wskutek nadmiaru pracy w Komitecie i ró- 
wnocześnie w Radzie szkolnej okr. zrezy- 
gaował ze stanowiska dyrektora Biura wy- 
konawczego Kom., a obowiązki te objął dyr. 
Ferdynand Szczurkiewiez. 

Następnie p. Stan. Szezepański dał 
objaśnienia w sprawie dostawy ziemniaków 
dla koloniji. Produkt ten jest u nas zbyt 
drogi i w niedostatecznej ilości, dlatego ra- 
dzi p. Szezepański zwrócić się dc Poznań- 
skiego, gdzie ziemniaków jest nadmiar, zaś 
do Ministra aprowizacyi o wyasygnowanie 
mąki smerykańskiej, Uchwalono, ża w naj- 
bliższych dniach wyjadą delegaci Komitetu 
do Warszawy i ewentualni: do Poznania 
i omówią z ódpowiedniemi władzami sprawę 


pomoey administracyjnej na eela „Dzieci 
na wies“. 
Jako subkomitet dla spraw  półkolonij 


obrano pp. dyr. Dębiekiego, r. Włodzimir- 
skiego i dr. Wołowicza. Dr. Wołowiez zdał 
sprawę z czynności przygotowawczych do 
budowy baraków półkolonijnych, które będa 
unikatem w Polsce, a estetyczny ich wygląd 
będzie ozdobą miasta. Przed wykończeniem 
baraków zacznie się czynność półkolonij na 
razie w szkołach. 

Co do pełnych kolonij oświadczył nacz. 
kwatermistrz p. Króliński, że zapewnionych 
jest już 181 edpowiednieh pomieszczeń w 
miejseowościach o bardzo dobrych warun- 
kach zdrowotnych, z tych prawie wszystkie 
w zach. Galicyi, a parę w Królestwie. Dyr. 
Kistryn zawiadomił o możności użycia i ba- 
dynku w Rymanowle na pomieszczenie 100 
dzieci. 

Sprawę żywienia dziatwy omówił dyr. 
Mucha, podająe projekt całodziennego „me- 
nu“ ułożony przez p. Diestlowa i poprawio- 
ny przez dr. Serbeńskiego. Nad tą sprawą 
zastanawiano się szczegółowo. Dyr. Bzczur- 
kiewiez zapewnił, że do najbliższej środy 
będzie gotowe zestawienie dziatwy mającej 
wyjechać, wykaz kierowników kolonij i ich 
pomocników, oraz mapa miejscowości, w któ- 
rych będą kolonie. 

Dr. Serbeński podniósł, że komisya sa- 
nitarna zbadała już 4000 dzieci. Każda ko- 
lonia zabierze z sobą małą apteczkę, o któ- 
rą postara się Komitet. 

Dla dzieci silnie skrofulicznych ofiaro- 
wał dr. Wiezkowski w Hołosku pod Lwo 
wem 80 miejse. 

W końcu przemawiali pp. dyr. Mucha, 
red. Fryling, p. Gołogowska, ks, dr. Szule, 
ks. dr. Thullie, p. Wojtow, insp. Paczosa, 
p. Madura, dr. Dahnelowa, p. Krausowa. 

Następńe posiedzenie w sobotę 21 b. m. 
o godz. 580 pop. 
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Przedpiatę należy niszczać 
w Administracyi Podwale 3. 
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Lwów, 17 czerwca 1919 


Kalendarz. 


Środa: 18 czerwca. 


Rzym. kat,: Marcelego. 
Gr. kat.: 5, Dorofteja, 
Słowiański: Dłuogosława, 


Wschód słońca o godzinie $ 
zachód o godz. 8 min. 15, 


Temnaratura o godzinie 12 w południe 
+ 15 Oel 


minut 51 


Premia dla prenumeratorów 
„Gazety Lwowskiej”. 


Wskutek specyalnej umowy za- 
wartej przez wydawcę „Masek* z Admi- 
nistracya „Gazety Lwowskiej“, prenu- 
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie- 
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schródera i W. Kozickiego po cexie 
20 kor. To samo album w handlu księ- 
garskim kosztuje 26 kor. 

Książka wydana na kredowym 
satynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu- 
blicystów, malarzy, działaczy  społe- 
cznych i t. d. 

Po odbiór „Karykatur* zgłaszać 
się należy ustnie lub pisemnie do 
Administracyi „Gazetyś ul. Podwale 
L 3. 


-- Dnie 26, 27 i 28 czerwca b. r. 
są dniami Polskiego Białego Krzyża we 
Lwowie i w eałej Polsce, W dniach tych 
urządza zarząd Oddziału miejscowego cały 
szereg przedsięwzięć, mających na eelu przy- 
sporzenie funduszów dla tej instytucyi. 


— Rektorem Akademii Sztuk pięk- 
nych na rok 1919/80 wybrany został prof. 
Jóżef Gałęzowski, 


— Szkoły kadetów. W celu odpowie- 
dniego przygotowania kandydatów do wyż- 
szyeh uczelni wojskowych, kcora kędzie w 
Polsce Politechniką wojskową (szkoła przy- 
gotowująca cficerów zawcdow;ch wszystkich 
rodzajów broni), mają być otwarte jeszcze 
w jesieni r. b. Szkoły kadetów z kursem na- 
uk 4-ro letuim i z obowiązującym wszystkich 
wychowańców internatem. Departament nau- 
kowo-szkolny zakłada dwie szkoły kadetów: 
jedną w Łobzowie pol Krakowem, drugą w 
Modlinie pod Warszawą. Kurs w szkołach 
tych ma odpowiadać 4-rem wyższym klasom 
szkoły średniej państwowej, © podstawie 
przyrodniczo matematycznej, Abituryenei szkół 
kadetów będą mieli, oprócz wszystkich praw, 
udziel nych maturzystom państwowym szkół 
średnich, pierwszeństwo przy wstępowaniu 
do Politechniki wojskowej. 

W roku szkolnym 1919—1920 będzie 
przyjmowana do szkół kace'kich młodzież 
na kuarsa I. i II. (odpowiaazjące V-ej i VI-ej 
klasie szkół średnich). Wszystkich informa- 
cyj w kwestysch dotyczących terminów, kwa- 
lifikacyi, opłat i innych warunków, związa- 
nych z wstępowaniem do szkoły kadetów, 
udziela interesowanym departament naukowo: 
szkolny (Królewska 2) sekcya I. Wydział I. 
pokój nr. 138, codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt, od godziny 11 do 1 po poł. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się we środę dnia 18 b. m. o godzinie 
pół do 6 popołudniu w sali posiedzeń Rady 
miejskiej. 

Na porządku dziennym: 1. Wyznae 
czenie "zastępcy gminy miasta Lwowa do 
Komisyi stałej związku większych miast Ga- 
licyi. Spraw. r. dr. Próchnicki. 2, Zmiana 
statutu miejskiej Kasy oszezędności. 3, Wy: 
najęcie lokalu „Kawiarni wiedeńskiej“ w re» 
alności miejskiej lk, 360 M. Spraw, r. Pie- 
rożyński, 4. Towarzystwo waiki z graźlicą 
o subwencyę na opłacanie czynszu w realn 
miejsk. l, 12 ul. Jagiellońska. 5. Zamknię- 
cie rachunków miejskiego Zakładu aprowi- 
zacyjnego za czas od 1 lipca 1917 do 30 
czerwca 1918. Spraw. r. Majewski, 6. Za- 
kładnicy m, Lwowa o odszkodowanie za straty 
wskutek wywiezienia ich do Rossyi. Spraw. 
r. dr. Pazdro. 


— Przepustki nocne. Dyrektor lwow 
skiej policyi ogłasza: Na żądanie władz 
wojskowych zabrania się chodzenia po uli- 
cach miasta po godzinie jedenastej w nocy. 
Jedynie w razach wyjątkowo uzasadnionej 
potrzeby wydawać będzie dyrekcya policyi, 
departament III. przepustki nocne, Zarzą- 
dzenie to wchodzi w życie z dniem 18, 
CZETWCA. 


— (z) Odznaczenie radnego dr. Ro- 
dakiewieza. Jak już donosilisny krakowski 
Biskupi Komitet znajduje się w likwidacyi, 
to znaczy centrala tego komitetu została zwi- 
nięta. Jedynie delegacya lwowska K. B. K. 
nie zakończyła swej działalności, ponieważ 
zadaniem jej jest niesienie w dalszym ciągu 


pomocy tej ludności, która w czasie obecnie- 


toczącej się wojny petrzebuje kojenia ran 
i opieki, 


"HE O 


K. B. K. kończąc swą działalność naj 


rozległych ziemiach polskich wydał niezwy- 
kle piękną plakietę, wykonaną % miedzi, 
przedstawiającą zakonnika podającego spra- 
gnionemu czarę. Plakieta nosi date 1914— 
1918 i napis: Błogosławieni mułosterni. 

Przewodniczący Komitetu Biskupiego 
Krakowskiego ks. Biskup Sapieha nadesłał 
jednemu z najdzielniejszych współpracowni- 
ków lwowskiej Delegacyi K. B. K. dyr. dr. 
Augustowi Rodakiewiezowi, radnemu 
miasta, taką plakietę zaopatrzoną w odpo- 
wiedni napis. Równocześnie p. radny dr. Ro- 
dakiewicz otrzymał dyplom z pismem i po- 
dziękowaniem za ofiarną i umiejętna pracę 
i zasługi około ludności wojną dotkniętej. 


— Niegodne ogłoszenia. Dziś, kiedy 
tyle się mówi o bohaterstwie dzieci lwow- 
skich, kiedy ta dzieci otacza się najtroskli- 
wszą opieką, gdyż są one przyszłością Ojezy- 
zny, nie do wiury a jednak prawdziwe są 
fakta zamieszczania ogłoszeń, iż wynajmuje 
się mieszkania tylko bezdzietnym, Nieda- 
wno czytaliśmy na bramie pewnej kamienicy 
takie ogłoszenie: „Mieszkania z 8, 4 i wię- 
cej pokoi tylko nieposiadającym dzieci“. Po- 
dobne ogłoszenia pojawiają się od kilku dai 
w pewnym dzienniku. Rodziny więc posia- 
dające dzieci, którym powinno się ułatwiać 
życie, nie będą mogły wkrótce wynająć mie- 
szkania. Przecież to już nie tylko nieobywa- 
telskie stanowisko, ale po prostu, specyalnie 
tu we Lwowie, barbarzyństwo! O faktach 
takich będziemy pisać i podawać ulicę oraz 
numera domów. Warto, by ogół wiedział o 
takich gospodarzach I 


— Zastanowienie ruchu kolejowego. 
Lwowska dyrekcys kolejowa komunikuje: 
Z dniem 16 b. m, aż do odwołania zastana- 
wia się ma szlakach kolejowych: Rzeszów- 
Lwów, Lwów - Złoczów, Lwów - Chodorów i 
Lwów - Przemyślany, wszystkie pociągi oso- 
bowe. Na szlaku Rzeszów - Lwów kursować 
będą tylko pociągi pospieszne Nr. 101 i 102. 
Ponadto zastanawia się ruch pociągów na 
następujących/szlakach: Jarosław - Rawa - Ss- 
kal pociągi Nr, 914 i 915, Lwów- Rawa- 
Bełzec Nr, 23—17 i 22—20, Wreszcie w ea- 
łym okręgu lwowskim zastanawia się również 
ruch towarowy. 


— Bewia wojsk w Krakowie. Dzien- 
niki donoszą, że wezoraj rano odbyła się na 
błoniach wielka rewia wojsk Hallera, stoją- 
cych załogą w Krakowie. W rewii wziął 
udział gen. Haller wraz z całym swoim szta- 
bem, tudzież francuscy oficerowie sztabowi. 
Po skończonej rewii, którą podziwiała bar- 
dzo licznie zebrana publiczność, gen. Haller 
stanął w pośrodku swoich wojsk i wygłosił 
do nich przemówienie, podkreślając, że żoł- 
nierze przybyli do Ojezyzny po to, aby jej 
bronić, gdyż jest ona ze wszech stron 
zagrożoną. Następnie żołnierze odśpiewali 
„Rote“, a potem przy dźwiękach własnej 
orkiestry wojsk Hallera odbyła się defilada. 
Publiczność gorąco aklamowała zarówno gen. 
Hallera, jak jego sztab i żołnierzy. 


— W szkole realnej w Jarosławiu 
odbył się dnia 10 czerwca ustny egzamin 
dojrzałości pod przewodnietwem p. radcy 
rządu Michała Rembacza. 

Swiadectwo dojrzałości uzyskali: Gre- 
gor Maryan (z odznacz.), Łojewski Antoni, 
Neuberg Izydor, Ra!ski Bogumił (z odznacz. ), 
Stryjski Zenobiusz, Zieliński Bronisław. Ża- 
daego ucznia nie reprobowano. 


— Tyfas plamisty w gminach oko- 
liczaych. Starostwa sąsiednie stwierdziły ty- 
fus plamisty w Sołonce, Podborcach, Grzy- 
bowieasch, Kozicach, (pow. lwowski), Kamie- 
nobrodzie, Redatyczach, Malczycach, Czerla- 
nach, Cuniowie (pow. Gtródek Jagiel.) Ze 
względu na groźnie szerzącą się tam epi- 
demię tyfusu gplamistego, jest ruch po- 
dróżnych z gmin tych w zupełnosci wstrzy- 
many, Mieszkańcom zaś poniżej wymienio- 
nych gmin wolno jedynie za okazaniem po- 
świadczenia czystości i stwierdzenia, że w 
domach ich zamieszkania nie ma tyfusu pla- 
mistego, przejść rogatki miasta, 

Powiat Lwów: Czyszki, Grzęda, Laszki 
murowane, Malechów, Nawarya, Zubrza, So- 
kolniki, Białohorsz”ze, Lewandówka, Kamie- 
nopol, Prusy, Polanka Zamarstynów, Porszna 
Krzywuła, Wianiki, Skniłów, Pasieki halickie, 
Sichów, Gańczary, Podliski mełe, Remenów, 
Sieciechów, Stroniatyn, Wulka hamulecka, 
Biłka szlachecka. 

Powiat Gródek Jagielloński: Janów, 
Rzeczyczany, Gródek Jagielloński, Białogóra, 
Biergthał, Haliczanów, Walddorf, Artyszów, 
Kiernice, Lubień, Drozdowice, Obroszyn, Po- 
rzecze janow., Wiszenka, Wołezuchy, We- 
reszyce. 

Fizykat przestrzega przeto publiczność 
przed styzaniem się z mieszkańcami objętych 
wykszem gmin zakażonych. Bez poświadcze- 
nia czystości nie należy nikogo wpuszczać do 
mieszkań (kuchni) z obawy przed robactwem 
(wszy w ubraniach), 


— Za poległych bajończyków. Z War- 
szawy donosz,: Wczoraj  przedpoludniem 


w wypełnionej po brzegi świątyni na placu į 


Saskim odbyło się uroczyste nabożeństwo za 
poległych bajojiczyków. Na nabożeństwie był 
minister pełnomocny Prallon wraz z adju- 
tantem Michaelisem, generał Jacyna oraz 
wielu oficerów Wojsk Polskich. Belweder 
reprezentował major Wieniawa-Długoszowski. 
Spiewał chór „Lutni* oraz soliści operowi. 


— (zeskle kąpiele. Korespondent N. 
W. Journal donosi, że w Karlsbadzie i Ma- 
rienbadzie warunki są zupełnie znośne. Kilo 
masła kosztuje 60 kor., 1 jajko 80 h.. kilo 
cielęciny 15 kor., mąka amerykańska 3 kor., 
cukru dostaje się 2 k.lo na osobę miesięcznie 
po 8 kor. Stół w pensyonatach zupełnie do- 
bry, w domach prywatnych 80—35 koron 
dziennias, w pierwszorzędnych hotelach 50 
kor. Wszędzie pełao doskonałych ciastek, 
Kilogram najlepszych Earmelków kosztuje od 
20—26 kor., czekolada jest droższa, kilo 40 
koron. 


— Ekskról bawarski Ludwik powa- 
żnie zachorował. Lekarze obawiają się cho- 
roby umysłowej. 


— Bal kwiatów w Londynie. O 
nim dziś tylko mówią. O tym balu niezwy- 
kłym, który się odb,ł pod protektoratem 
pań z wysokiej arystokracyi w Albert-Hall. 
Damy miały kostyumy, z których każdy 
przedstawiał jakiś kwiat. Daily Mail za- 
chwyca się tym „bukietem“ niezwykłych 
fiołków, róż, lilij, goździków, które dotych- 
Gzas, w Czasie wojny pozostawały w zaciszu 
domowem, teraz zaś po raz pierwszy zjawiły 
się w świetle życia towarzyski go. Maud, 
Mary. Lizzie, Ethel i Anny, wszystkie wy- 
glądały prześlicznie, tańczyły one step i fox 
trott. — Patrząc na ten cud młodości i ły- 
cia, miało się przekonanie, że wojna była 
tylko ciężką zmorą, snem przykrym, który 
minął z nastaniem dnia, — kończy spra- 
wozdawca oczarowany. 


— Polskie Towarzystwo Politechni- 
czne. We środę dnia 18 b. m. o godz. 6 
wieczorem w lokalu Polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego ul Zimorowicza 1. 9 wy- 
głosi dr. Władysław Kubik odczyt na temat 
„O potrzebie zakładania miast ogrodowych 
w Polsce“, 


— W zakładzie nauk. Olgi Filippi- 
Żychowiczowej egzamina wstępue i prywatne 
rozpoczną się 25 czerwca. Wpisy do gimna- 
zyum real. liceum i czteroklas. szkoły ludo- 
wej przyjmuje dyrekeya (Zybliziewieza 1. 8) 
codziennie od 4—5, 


— - Ktoby miał jakąś wiadomość 
o Tomaszu Garnowskim lat 20 z Ko- 
marna szeregowcu 89 p. p. przebywającym 
ostatnio w Aussig (Czechy), służącym od 3 
listopada w Wojsku Polskiem przy telefo- 
nach, skąd dostał się do niewoli ukraińskiej 
i jako chory na tyfus, przebywał w szpitalu 
ukr. w Strussowie, koło Tarnopola, — zechce 
zawiadomić o tem dyrektora Sanatoryum 
Cz. Krzyża wə Lwowie, Łyczaków 107. 


—- Sprostowanie. Od p. H. z Małe- 
ckich Reimers otrzymujemy następujące pi- 
smo: Odnośnie do notatki podanej w dzien- 
nikach przez p. Č. Zarembe, jakobym gros 
nauk pobierała w jego Szkole śpiewu, zmu- 
szoną jestem na żądanie i zakwestyonowanie 
tej notatki przez moich Profesorów p. A. 
Dianniego i p. Argas ńską Choynowską podać 
w imię prawdy, co następuje: 

Istotnie przed 7—8 laty uczyłam się 
śpiewu przez pewien czas w Szkole Prof. 
Zaremby, lecz następnie naukę tę zupełnie 
zarzuciłam i to na cały szereg lat. — Do- 
piero w styczniu 1919 rozpoczęłam systema- 
tyczne studya u. prof. A. Dianniego, który 
umiejętnie zaczął pracować nad nstawieniem 
mego głosu i z którym rozpoczęłam uczyć 
się partyi Santuzzy z op. „Cavaleria“. 

W czasie pobytu p. A. Dianniego w Kra- 
kowie t. j. od stycznia 1919 kontynuowa- 
łam dalszą naukę śpiewu u p. Argasińskiej 
Choynowskiej i pod jej kierownictwem wy- 
kończyłam operę „Cavaleria“, skorzystawszy 
bardzo wiele z cennych nauk i koniecznych 
do występu wskazówek, dzięki czemu mogłam 
uzyskać mój debiut. 

Gros więc nauk zawdzięczam przede- 
wszystkiem p. prof. Aug. Dianniemu a na- 
stępnie p. Argasińskiej Ohoynowskiej. 


— Egzamina prywatne w Akademii 
handlowej we Lwowie dla kandydatów, któ- 
rzy uczyli się przedmiotów handlowych pry- 
watnie, odbędą się dnia 1 lipea b. r. Poda- 
nia należy wnosić do dyrekcyi (ul. Ska'b- 
kowska ]. 39). do dnia 26 czerwca. 


— Egzamin dojrzałości w państwo- 
wem gimnazyum w Mieleu odbył się pod 
przewodnictwem p. Stanisława Leonharda, 
insp. szkół średnich w dnin 13 czeraa b.r. 
Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Kania An- 
toni (z odzn.), Kania Piotr, Llutyński Julian 
(z odznacz.), Zaskalski Jan, Gołąb Walenty 
(pryw). 


Notatki Tileracko-artystyCZne. 


Repertuar Teatru miejskiego. 


We wtorek, 17 czerwca, o godzinie 7 
wieczerem „Trubadur“, opera w 5 aktach 
Verdiego. Pierwszy występ gościney Heleny 
Zboińskiej-Ruszkowskiej, primadonny opery 
warszawskiej. 

W środę, 18 czerwca o godz. 7 wie- 
czorem „Halka“, opera w 4 aktach St. Mo- 
niuszki. Drugi gośsinny występ Heleny Zboiń- 
skiej-Ruszkowskiej, primadonny opery war. 
szawskiej. 

W czwartek, 19 czerwca o godz. 8'30 
popołudniu „Małżeństwo Loli*, komedya w 
3 aktach Henryka Zbierzchowskiego. 

W czwartek 19 czerwca o godzinie 7 
wieczorem „Lyzistrata*, operetka w 8 aktach 
Linekego. 


W piątek, 20 czerwca z powodu kon- 
certu początek wyjątkowo o godzinie 4:30 
popołudniu „Zazdreść*, sztuka w 4 aktach 
Arcybaszawa. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 
Gmach przy ul. Ossolińskich 10, 


We wtorek, 17 czerwca o godz, 7:80 
wieczorem. Kabaret: „Sketch w balecie“; 
„Tercet legunów*; „Rywale“; „Całus“; 
„Idealny lokator“; „Obrońca honoru“; „Zwier- 
ciadełko*; „Księżniczka dolarów*. 

W środę, 18 czerwca o godzinie 7:80 
wieczorem benefis Heleny Tatrzańskiej: po 
raz pierwszy „Emancypantka*, operetka F. 
Albiniego; „Listonosz“, farsa z francuskiego; 
„Kubuś“, farsa z francuskiego. 


Koneert Dygasa. W piątek, dnia 20 
b. m. odbędzie się w Teatrze miejskim kon- 
cert Ignacego Dygasa. Akompaniuje znany 
dyrygent i kompozytor B. Wallek Walewski, 
Ignscy Dygas jes; dziś najwybitniejszym 
śpiewskiem polskim i jednym z najwyżej 
cenionych tenorów o międzynarodowej ała- 
wie. Posiada głos o niezwykłem pięknie 
brzmienia, a doskonałość techniczna i głę- 
boka kultura artystyczna nadają jego wystę- 
pom wysokie piętno, Przed wojną angaże- 
wany stale w operze „La Scala“ w Medyo- 
lanie, w słynnej carskiej operze Maryeńskiej 
w Petersburgu, śpiewał również gościnnie 
na wielkich scenach w Londynie, Nowym 
Jorku i Bostonie. Po wybuchu rewolucji w 
Petersburgu powrócił do Warszawy, gdzie 
śpiewa pierwsze partye w Teatrze Wielkim. 


Koncert pianisty Egona Petriego na 
dochód ochrenki im. J. Piłsudskiego odkę- 
dzie się we wtorek dnia 24 b. m. Bilety do 
nabycia w magazynie nut Seyfarthn. 


„Przewodnik handlowo - przemysło- 
wy“. Okazał się pierwszy numer nowego 
dwutygodnika pod powyższym tytułem, a 
pod redakcyą p. Ignacego Brożka. Jak się 
z przedmowy dowiadujemy, ma to być „herold 
przemysłu i handlu*, łącznik pomiędzy za- 
kładami przemysłowymi, firmami kupieckie 
mi, zarządami dóbr magistratami it. d, nie- 
odzowne vademecum dla interesewanych, a 
zarazem dokument pracy twórczej kraju. 
(czywiście takiemu programowi tylko ser 
decznie przyklasnąć można, W numerze 
pierwszym oprócz wspomnianej przedmowy 
znajdujemy artykuł p. Brożka o zakładzie 
art. graficzn. R. Brzezińskiego i szereg in- 
formacyj anonsowych, obejmujących niemal 
wszystkie działy przemysłu rodzimego. Prec- 
wodnik zaleca się także doborowem wykona 
niem typograficznem, co jest zasługą Dru- 
karni Polskiej. 


ADAM KRECHOWIECKI 


Jak bolesne wrażenia wywołał zgon 
ś. p. Adama Krechowieckiego, najlepszym 
dowodem wzruszające objawy współczucia, 
które zewsząd otrzymuje rodzina Zmarłego. 

Ustnie złożyli rodzinie na ręce syna, 
sekretarza Namiestnictwa p. Seweryna Kre- 
chowieckiego, wyrazy współczucia pp.: Ery- 
deryk Blum, Ignacy Dembowski, Stanisław 
Grodzicki, Leon hr. Piniński, Jerzy hr. Wo- 
dzieki i i. 


Syn ś. p. Adama p. Sew. Krechowiecki 
otrzymała następujące pisma z wyrazami 
współczucia : 
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| Najłaskawszy Panie! 


Proszę przyjąć wyrazy głębokiego współ- 
czucia dla całej Rodziny z powodu śmierci 
$. p. Ojca. Pociechą w smutku, że pamięć 
Jego nie zaginie, bo zostawił obfity spadek 
duchowy. Będę o ś. p. Zmarłym pamiętał 
w każdej Mszy św., żałuję, że nie mogę oddać 
ostatniej posługi, ale jestem niezdrów i ani 
w katedrze na nabożeństwie vie będę. 

Łączę wyrazy głębokiego poważania. 


Bilczewski. 


JWielmożny Panie Sekretarza! 


Całe społeczeństwo polskie okryła kirem 
żałoby wieść o Śmierci nieodżałowanej pa- 
mięci Ojea JW, Pana ś.p. Adama, znakomi- 
tago powieściopisarza i nowelisty, niepospo- 
litego dziennikarza i wielce zasłużonego dla 
rozwoju dziennikarstwa w ogółuości, a dla 
Towarzystwa Dziennikarzy Polskich w szcze: 
gólności. 

Zal za Zmarłym odczuwa bardzo silnie 
obywatelstwo Lwowa. tego grodu, w którym 
wiele lat życia swego pracował z poświęce- 
niem dla dobra publicznego i które to miasto 
szezyciło się zawsze, że może liczyć w gronie 
swych mieszkańców pisarza tak wielkiej 
miary, jakim był ś. p. Ojciae JW. Pana, 

Pospieszam też dać wyraz głębokiej 
boleści, jaką odczuwam z powodu śmierci 
Ś. p. Adama i wyrażam JW. Panu imieniem 
włesnem i całej rodziny_mojej zapewnienia 
najgłębszego współczucia, w czem jestem 
wyrazem obywatelstwa lwowskiego, ileże ono 
zawsze czeiło i wysoko poważało 8. p, Zmar- 
łego i ezuło dlań serdeczną wdzięczność za 
tak skuteczną pracę dla rozwoju literatury 
pięknej i historycznej i starania około udo- 
skonalenia języka ojczystego. 

Racz przyjąć JW. Panie wyrazy głębo- 
kiego szacunku i poważania. 


Józef Neumann. 
Lwów, dnia 14 czerwca 1919. 


Towarzystwo popierania nauki polskiej, 
Lwów, archiwum Bernardyńskie, 


Wydział, Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej, przejęty do głębi bolesną 
strata, jaks ponosi społeczeństwo nasze i li- 
teratura polska z powodu zgonu 8. p. Adama 
Krechowieckiego, zasyła wyrazy głębokiego 
współczucia. 

Za Wydział: 

Sekretarz : 

Dr. P. Dabkotwski, 


Prezes: 
Dr. O. Balser. 


Towarzystwo Dziennikarzy Polskich 
we Lwowie. 


Wielee Szanowny Panie! 

Imieniem Towarzystwa Dziennikarzy 
Polskich składamy na ręce Pańskie serde- 
ezne wyrazy współczucia całej Rodzinie 
ś.p. Adama Krechowieckiego. Zasługi Zmar- 
łego zapisane zostały trwałemi głoskami na 
kartach dziejów literatury polskiej, niemniej 
i w historyi naszej instytucji, której lat 
szereg z rzetelnym dla niej pożytkiem i 
z chlubą przewodniczył, 

Oby to uznanie powszechne bodaj 
w skromnej mierze zmniejszyło boleść Wielce 
Szanownego Pana i Jego bliskich, wspólnie 
tym ciosem dotkniętych. 


Z prawdziwem poważaniem 


Za Wydział Towarzystwa Dziennikarzy 
Polskich. 
Bronisław Laskownichi 
za prezesa, 


Michał Rolle 
sekretarz. 


Kasyno i Koło literacko - artystyczne. 


Wydział Kasyna i Koła literacko - arty- 
styeznego odczuwa wespół z całem kultural- 
nem społeczeństwem polskiem głęboki ból, 
że Ojciec Pański, a nasz wielki pisarz, Adam 
Krechowiecki, wychowsny w najszezytniej- 
szych tradycyach narodowych i przez całe 
życie tęskuiący do wolnej zjednoczonej Polski, 
padł zmożony snem wiekuistym w tej właśnie 
chwili, gdy marzenia Jego i nasze stają się 
rzeczywistością, gdy na ziemiach polskich 
rozpoczyna się samoistna praca, do której po- 
trzeba jak najwięcej sere gorących, umysłów 
wzniosłych. 

W tem ciężkiem strapieniu niech nam 
ukojeniem będzie świadomość, że zadanie, 
jakie Opatrzność Ojcu Pańskiemu a naszemu 
od zawiązania się K ła literacko - artysty- 
cznego Członkowi, nakreśliła — dobrze speł- 
nił, że mocą i wdziękiem Swego słowa, któ- 
rego używał wyłącznie ku pisaniu o ludziach 
i rzeczach naszych, polskich, dzielnie się za- 
służył i że imię Jego pozostanie na zawsze 
w historyi literatury na miejscu bardzo wy- 
sokiem, a naród zachowa dlań wdzięczną pa- 
mięć, do której ma wszelkie i słuszne prawo. 

Racz Pan przyjąć wyrazy szezerego 
współczucia i głębokiego poważania. 


Dr. Aleksander Vogel 
prezes. 


Stanisław Kamieński. 
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| Jorkasch z żoną, 


| Żubry i puszcza białowieska. 


| próbami. 


Adamowi Krechowieckiemu. 


| Cicho, scokojnie odszedieś w zaświał 
| ! j 


„Bez słowa skargi lub jakiego żalu, 
Bo kto był, jak ty, w talen: tak bogaiy, 
Kto tak przepięknie dzierżył piórem -stalą, 


| Ten mógł spokojnie dokończyć żywota, 


Wierząc, iż spełnił rolę Przeznaczenia: 
Że co myśl tylko przyniosła (i złota, 


= Wkładałeś w księgi celem uwiecznienia. 


| I słowo Twoje szło po Polsce całej, 


Owiane pięknem i bogactwa czarem; 

. I pracowałeś dla Ojczyzny chwały, 
Której służyłeś z Bożej łaski darem. 
Sztandar Ojczysty niosłeś pod błękity, 
Byłeś strażnikiem nieskalanej mowy, 
Przeto nasz język wyniosłeś na szeżyty, 
Dźwięk Jego bowisi iście Henrykowy. 


Duchem podobni jesteście do siebia, 
Dziejów przeszłości z zachwytem się słucha. 
Jak Jego wielbią — cenią też i Ciebie 
Arystokratą i Ty byłeś ducha! 

Twój kult dla piękna, ukochania sztuki 

W pracach Twych wierne znajduje odbicie, 
Bo byłeś wielkin — i mężem nauki, 

Z niej się składało całe Twoje życie. 


Żegnaj, Pisarzu! wielki Literacie! 
Na Twą mogiłę rzucam słowa drzenie: ) 
Choć nam zabraknie Twej ziemskiej postaci 
Duch Twój żyć będzie po przez pokolenia! 
Lwów, 18 czerwca 1919. 
A. Szymański 
zecer Preewodnika Naukowego i Literackiego. 


Dalej przesłali rodzinie kondolencye 


| ponga między inuymi pp.: Bogumił Bień- 


owski z rodziną, Zdzisław Czechowski, 
Ignacy Dembowski, Józef Geringer, Michał 
Antoni Jurasz, Adam, 
Józef Kleiner z Warszawy, Konopka z żoną, 
Jan Lidl, Stefan Moysa, Józef Niesiołowski, 
Karol Olpiński, Józef Padewski Aleksznder 
Raczyński, Stanisław Rybicki, Zygmunt 


| Sarnecki, Antoni Schultis, Aleksander Vogel, 


Władysław Wróblewski, Stan'sław Zimny, 
Zygmunt Żeleski. 


Do Redakcyi Gazety Lwowskiej nadeszły 
następujące depesze: 

Warszawa. Najgorętsze wyrazy współ- 
czucia i żalu z powodu zgonu tak zasłużo- 
nego pisarza i redaktora Gazety Lwowskiej, 

Władystaw Wróblewski, 


Warszawa. W imieniu Polskiej Agen- 


| eyi Telegraficznej i własnem przesyłam wy- 
| razy najszezerszego i głębokiego żalu z po- 


wodu zgonu długoletniego Redaktora Gazety, 


| która ped jego przewodnictwem służyła zawsze 


wiernie myśli narodowej i piśmiennict:eu 
polskiemu. 
i Alfred Wysocki, 


Nadto przesłali Redakcyi kongolencye 


| pp. Dąbkowski i Jan Lidl. 


W gubernii grodzieńskiej istnieje pu- 


| szeza jedyna w całej Europie, eo do swego 
| rozmiaru. 
| 128.000 ba = 225.000 mog. powierzchni, for- 
| my nieregularnego protokątu, zarosły prawie 


Szmat to ziemi obejmujący około 


wyłącznie starodrzewiem. a którego centrum 
stanowi parę osad, dawnych „osaczników*. 
W czasach przedrozbiorowych prowadzono 


| tn użytkowania, korzystając z istnienia spła- 


wnych rzek i z tych czasów pochodzą drze- 
wostany młodsze. Przed laty około 80 stwo- 
rzono z całej puszczy jeden park zwierzyno- 


| wy, a wskutek tego zaniechano wszystkich 


użytkowań drzewa, by zwierzynie dać spo- 
kój, ograniczając się na wybieraniu podsusz- 


| ków, jakoteż wykrotów i wywrotów. Navywa- 


my puszczę pierwoborem, chociaż niesłusznie, 


| gdyż nie są to lasy dziewicze, ręką ludzką 


nietknięte. Drzewa te rosnące osiągają bar- 


| dzo znaczne wysokości, tak n. n. około 36 
| metrów; globa nader żyzna, wskutek czego 
| znajduje się na hektarze stosnnkowo wielka 
| masa drzewna; 700 m.* na hektarze nie na- 
| leży do rzadkości, obok znowu znajdują się 


przestrzenie zabagnione o małej wydatności 
masy drzewnej, doskonałe schroniska dla 
zwierzyny, głównie żubrów. Obecność głównie 
Żubrów była też powodem ogłoszenia pu- 
Szczy parkiem zwierzynowym i powstrzyma- 


nia wszelkich użytkowań. 


Żubr (Bison europaens) znajdował się 


| dotychezas w stanie naturalnym tyiko jeszcze 


w puszczy białowieskiej i na Kaukazie. Pró- 
by osiedlenia go na Ślązku pruskim, prze- 
prowadzone przez ks. Pleos pozostały tylko 


W poprzednich wiekach był on na 
większych przestrzeniach zjawiskiem nierzad- 
kiem. Wedle Długosza znajdywał się w wie- 
|ku XV. jeszeze koło Warszawy w Jaktorów- 


| ee, Lubomli i Ratnie nad Prypecią na Wo- 


| łypiu: w lasach puszczy sandomierskiej mię- 
dzy Sanem i Wisłą i w puszczy niepułom- 
skiej koło Krakowa. W innych krsjach zni- 
kaął jeż dość wcześnie, tak n, p. w Pru- 
siech i Siedmiogrodzie jeszcze w wieku XVIII. 
Około r. 1800 znika z lasów polskich, pozo- 
stając zresztą tylko w puszczy białowieskiej, 
gdzie go jednak w ostatnich dziesiątkach lat 
raczej zwierzęciem na półdomowem nazwać 
można. Boć trudno go zwierzem dzikim na- 
zpwać, jeżeli on w zimie w odległości 150 m. 
spogląda łakomie na straż łowiecką zakłada- 
jącą mu siano i doskonale pamięża godzinę, 
w któraj stół dla niego był zastawiany. 
Polowanie na żubra było, zdaje się juź 
od XI. wieku zastrzeżone dla władzy kraju; 
w czasach Zygmunta Augusta ustanowiono 
nawet karę śmierci za nieprawne zabicie, 
chociaż król wcale myśliwym nie był, Po 
rozbiorze Polski aż do r. 1860 nie urządzano 
jw peszezy żadnych polowań, W tym roku 


jednak przy pomoey 2000 naganiaczy zabito 


28 żubrów, a cprócz tego 2 łosie, 10 danieli, 
i 
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11 dzików, 16 wilków, 16 saren, 7 lisów 
i 2 zająca, razem sztuk 96. Or Aleksander 
IL. oddał pierwsze dwa strzały, zabijając dwa 
bardzo silne byki. W następnych latach były 
polowania już częściej urządzane. 

Tak n. p. na polowaniu w r. 1897 za- 
bito: 37 żubrów, a nadto 36 łosi, 25 jeleni 
it. d. razem sztuk 209. Od r. 183% oblicza- 
no eo rok „stan żubrów“ w puszczy się znaj- 
dujących. Najwięcej żubrów było w r. 1857, 
a to 1898 sztuk, w r. 1872 już tylko 528 
sztuk. W r. 1914 t.j. przed obeeną straszli: 
wą woiną znajdywało się w puszczy: 787 
żubrów, 59 łosi, 6778 jeleni, 1488 danieli, 
4966 saren, 2255 dzików, razem tedy 16.288 
sztuk zwierzyny, prócz lisów, zajęty (tych 
bardzo mało), głuszców, cietrzewi ete. Mu- 
siało się więc kłębić od zwierzyny, kiedy na 
6 ha przestrzeni wypadała 1 sztuka zwierzy- 
ny. A ilość była tylko pozostałą resztą po 
zarszie, która zwierzostan przez 2 lata osta- 
tnie zdecymowsła. 

Lecz te skutki nadmiernego rozmnaża- 
nia się objawiły się w gwałtownej degene- 
racyi i dlatego zmniejszenie się stanu zwie- 
rzyny z powodu wypadków wojennych po- 
działało tylko zbawiennie. Na początku roku 
1918 liczono jaż tylko około 200 żubrów. 
2000 jeleni, 300 ganieli, 2000 saren i 500 
dzików, razem 5000 sztuk, ezyli 1 sztuka na 
26 hektarów powierzchni, co jeszcze erągle 
jest cyfrą nader wysoką. Wpływ wcejny cd- 
bił się fatalnie na żubrach, zmniejszając ich 
stan 0 sztuk 540, a najfatalniej na łosiach, 
które bądź”to padły ofiarą, bądź teź cofnęły 
się bardziej na półaoe, uciekając przed zgieł- 
kiem wojennym do finlandzkich tundrów. 
Dla żubrów i powyższa cyfra 200 sztuk jest. 
zanadto optymistyczna, gdyż w innem miej- 
scu stwierdzono, ża w lecia 1918 było ich 
tylko 150 sztuk, mimo ochrony, której mu 
Niemcy, puszczę obsadziwszy, istotnie udzie 
lili, Padały ofiarą kuli żołnierskiej, lecz tak- 
że kuli kłusownika. Kiedy więc w listopa- 
dzie 1919 nastąpiły znane wypadki wojen- 
ne, istniała wielka obawa, że i te ostatki 
padną ofiarą zbredniczej ręki. Długi czas 
nie nie wiedziano. Dopiero w kwietniu 1919 
zjechała na miejsce komisya polska lasowa, 
która między innemi stwierdziła, że żubrów 
już w puszczy niepołomickiej niestety niema, 
że jednak wedle twierdzenia miejscowych 
ludzi, gdzieś na Polesiu mają się tułać je- 
szcze około 6 sztak, 

W ten sposób możemy z bolem i smu- 
tkiem stwierdzić, że znikły u nas w zupeł- 
ności żubry, te pomniki naszej przyrody, a 
postać żubrów polskich przechodzi do histo- 
ryi. Boć i teraz jeszcze stosunki lokalne w 
puszczy nie nadają się do pielęgnowania żu- 
bra, gdyż wszystkia gajóvki wewnątrz pu- 
szezy zostały zniszczone, karmi nikt nie przy- 
gołowuje, a i te ostatnie żubry padną nie- 
bawem ofiarą kuli kłusownika. Tak więc 
padła ta ozdoba puszczy białowieskiej i oby 
tylko jeszcze wróciły łosie, eo jest możliwe. 

Byłoby jednak rzeczą neder pożądsną, 
ażeby Rząd Polski zechciał, jeżeli nie całą 
puszczę to przynajmniej jej znaczną część 
przeznaczyć po wieczne czasy jako park na- 
turałny, w którym fauna i flora mogłyby się 
rozwijać dowolnie, stosując się wyłącznie 
tylko do praw natury. Im prędzej to nastąpi 
tem lepiej. Gdyby tylko czwartą część t. j. 
około 30.000 ba = około 55.000 morgów 
na ten cel przeznaczyć! eóżby to za cudowny 
mógł być park naturalny: niemieckie pań- 
stewko! Kto się tem zajmie? 

W końcu nadmieniamy jeszcze, że Niem- 
cy ocenili w r. 1917 wartość puszczy na 
700,000.000 marek t. j. 1 hektar przeciętnie 
5.470 marek, tak drzewostanu jak i ziemi. 
Mieli oni wielki apetyt, by niemiecki Vater- 
land zatrzymał puszczę „fest in seiner Hand* 
co otwarcie wypowiadali, a w jednem miej- 
scu nawet w ten sposób się o puszezy 
wynurzęli: 

„Dzisiej wiemy, ża bez tego lasu, bez 
jego produktów potrzebnych nam bexwarun- 
kowo do sporządzanis materyałów wsbucho- 
wych. bez jego pieców terpentynowych. jego 
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zadość uczynić niezmierzonym wymaganiom 
wojny światowej“. „Ten bór z jego punktu 
widzenia gospodarstwa l:8nego nierozumnem 
nagromadzeniem zapasów drzawa, jest jeszcze 
Ba gen?racye nia wyczerpany. Silne użytko- 
wania obecnie prowadzone ledwie go doty- 
kaja (!) Kto nad nim panuje, ten w wyso- 
kim stopniu uniezależniony jest od dostaw 
drzewa z zagranicy, które po wojnia z po- 
wodu braku okrętów do przewozu będą. tylko 
w ograniczonej mierze "wykonalne, podczas 
gdy zapotrzebowanie drzewa z powodu no- 
wych budowli będzie bardzo silna. Dwu lub 
trzech setleżnie żniwo drzewne, to sposo- 
bność, która tak łatwo się nie powtórzy“. 

Oby te słowa padły na grunt podatny 
i zwróciły uwagę kół, które w obeenych sto- 
sunkach rozstrzygać będą; oby ta puszcza 
została polską własnością, a z niej wyłączo- 
na została pewna przestrzeń jako park na- 
tu: alny. 

Inż. Cyryl Kochanowski. 


COSPODARSTWO 1 HANDEL. 


Odbudowa kraju. Odbudowy Kraju 
miesięcznika poświęeccnego sprawom gospo- 
darstwa narodowego ukszał się zeszyt piąty 
za miesiąc maj. Treść zeszytu nastepująca : 
Leon W. Biegeleisen: Polsks szkoła nauk 
politycznych. Edward Strassburger: Mono- 
pole państwowe w czasie wojny. Jarzy Kur- 
natowski: Russya przedrewolucyjna. Stani- 
sław Hupka: Geograficzne podstawy odbu- 
dowy rolnictwa w Galieyi. Bronisław Biege- 
leisen: Organizacyasłużby techn. inżyn. me- 
chaników w Państwie Polskiem. L. Pączew- 
ski: Nowe podstawy organizacyi handlu za- 
granicznego R. Horowitz: Zasada polityki 
ubezpieczeń w Polsce. Przegląd gospodarczy; 
Gospodarcza działalność Sejmu, Przemysłowe 
straty wcjenne, Emigracya do Stanów Zjedn. 
w czasie wojny. W sprawie projektu „Prze- 
pisów o przewozie osób, bagażu i towarów 
obowiązujących na kolejach pelskieh*, S. So- 
kołowski: Organizacya leśnictwa i wyższa 
szkoła lasowa we Lwowie. Stefan Czernaczi: 
Organizacys polskiego handlu zewnętrz. i 
czynników jego rozwoju. Erazm Majewski: 
Kapitał. 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Stowarzyszenia wzajemnej pomocy kupców i 
młodzieży handiowej we Lwowie odbyło się 
dnia 14 b. m. pod przewodnictwem dyr. A. 
Kauczyńskiego. Sekretarzował K, Peszkowski. 
Przyjęto sprawozdanie dyrekcyi z czynności 
za r. 1918 i na wnicsek komisyi kontrolu:ą- 
cej postawiony przez p, Mieszyowskiego udzie- 
lone dyrekeyi ìi wydziałowi absolutoryun z 
rachunków, poczem zatwierdzono budżet, eraz 
wniosek wydziału co do rozdziału na poszsze- 
gólne pozycye i fundusze nadwyżki dochodów 
za okres od r. 1914 do 1918, wynoszącej 
44,381:75 kor. 

Nadto załatwiono stosownemi uchwała- 
mi sprawę dorocznego zaopatrzenia wdów i 
sierót, oraz sprawę emerytnr. 

Przy wnioskach członków poruszono 
szereg aktuslnych spraw wśród ożywionej 
dyskusyi, w której brali udział pp. J. Pa- 
włowski, Krzyszkowski, Sudhoff, Zaleski, Ral- 
ski i inni, oraz dyrektorowie A. Kauczyński 
i L. Hoszowski, Pierwszy z nich, wskazując 
na spokojną już syluscyę we Lwowie, wezwał 
członków do energicznej pracy nad dobrem 
stowarzyszenia; drugi zwrócił się do ogółu 
kupców i młedzieży haodlowej, aby jak je- 
den mąż spieszyli do wspólnych szeregów 
stowarzyszenia, które wiele świadczy dla 
członków a zamierza jeszcze więcej dać im 
korzyści, zwłaszeza młodzieży. Dowodem tego 
wysłanie grona młodzieży kupieckiej wła- 
snym kosztem stowarzyszenia na Zjazd za- 
wodowy do Poznania, oraz szereg prac po- 
dejmowanych przez różne delegacye Sto- 
warzyszenia. Jedna z takich delegacyj wy- 
znaczoną została w dniu 16 b. m. na ankie- 
tę w Izbie handlowej w sprawie odszkodo- 
wań. Nawiązując do pojawiających się co raz 
częściej w niektórych dziennikach artykułów 
ogólnikowo potępiających kupiectwo z pawog 
du zdarzających się wybryków co do cen w 
sprzedaży detalicznej — skonstatowano, że 
artykuły takie uogólniające a nie traktujące 
jej indywidualości nie pomoga przeci»: pa- 
skarzom i zdziercom a szkodzą solidnemu 
kupiectwu, ostatecznie samym konsumentom, 
bo kończy się na narzekaniu a nie na dzia- 
łaniu pozytywnemc. 

.W sprawie tej polecono wydziałowi a 
względnie dyrekcyi opracować stosowne ex 
posć i zakomunikować ją przedstawicielom 
prasy. 

Wkońcu uznano za rzecz pożądaną, ahy 
kupcy nasi przygotowali zawczasu do zbio- 
rów polskiego muzeum hanalowego fotogra- 
fie (chréby amatorskie) portali i wystaw 
sklepowych zarówno tych, co jeszcze jaką 
taką widnieją świetnością — jako też roz- 


dawniejszych założycieli firm, o dawne cen- 

"niki i katalogi. artykuly reklamowe, wzor- 
i niki (zbiory próbek) afisze, etykiety, marki 
echronne i t. p. 


| Sejm walny. 


Dyskusya w sprawie agrarnej. 


Warszawa. Na wczorajszem posiedze: 
niu Sejmu po krótkiem wyjaśnieniu p. ks. 
Kurzawskiego co do statystyki gaspo- 
darstw karłowatych w Poznańskiem P. Mar- 
szałek wyraził pizypuszczenie, że w ciągu 
dzisiejszego posiedzenia Sejm ukończy ogól- 
ną rozprawę nad projektem reformy rolnej, 
gdyż na posiedzeniu środowem Marszałek 
pragnąiky załatwić pierwsze czytacie etatu, 
w poniedziałek zsś rozpoczęłaby się rozpre- 
wa szczegółowa nad przedłożeniem o refor- 
mie rolnej.. W mysl życzenia P. Marszałka 
uchbwalcno dyskusyi rolnej nie przerywać. 

P. Grabski oświadcza, że reforma 
rolna powinna być przeprowadzona nie w in- 
teresie jednej warstwy, ale w interesie całe- 
go narodu, powinna liczyć się z interesami 
miast i robotników. Królestwo z Poznań- 
skiem i kresami może pod względem rolnym 
sobie wystarczyć, musimy się tedy starać o 
to, aby Polska rzeczywiście sobie wystarczy- 
ł. Wobec tego musi posiadać dostateczną 
«ść gospodarstw o charakterze zbożowym. 
W rszie uohwalenia maximum 60 do 300 
morgów, w Królestwie pozostałby na uprawę 
folwarczną przeznaczoną na aprowizacyę 
miast zbyt wały proceat ziemi, tak, że apro- 
wizacya ludności miejskiej nie byłaby zape- 
wniona. Dziś nie mamy żadnej racyonalnej 
podstawy dla określenia maximum, trzeba 
bowiem wprzód wiedzieć, jakie ziemie będą 
należały do Polski, Maximum musi być dla 
różnych okolic rozmaite, liczba nie może być 
szablonowa. Ustawa powinna ustalić dla ka- 
żdej dzelnicy cyfrę ziemi, która ma pozo- 
stać dla wielkiej własności. Przemówienie 
swe zakończył mowca siowami: „powinniśmy 
reformę rolną przeprowadzić przy ogólnej 
zgodzie, zgadzamy się nawet na duże ustęp- 
stwa nawet od tego, co uważamy z2 słvszne, 
aby tylko w ten sposób dojść do zgody i nie 
uchwalić reformy rolnej większością kilku- 
nastu lub kilkudziesięciu głosów, ażeby dać 
dowód światu, iż w sprawie, którą uważamy 
za najgłówniejszą, umiemy zejść ze stano- 
wiska partyjnego. 

P. Daszyński oświadcza, że reforma 
społeczna nie da się przeprowadzić na ma- 
łym k»wałku świata. Nie da się przeprowa- 
dzić w Polsce reforma rolna bez liczenia 
się z tem, co się dzieje w reszee Europy. 
Mówca wskazuje na reformy rolne na za- 
chodzie w Ozechach i, na stosunki agrarne 
w Niemczech. Właściwem hasłem jest to, 
że ziemia jest własnością narodu i w imię 
tego hasła wolno wydziedziczyć szlachtę 
i księży, a jedym z powodów konieczności 
upaństwowienia dóbr martwej ręki jest brak 
zawodowego przygotowania księży, zakonni- 
ków i zakonnie do pracy na roli. Upaństwo- 
wione powinny być tskże lasy, które są 
u nas strasznie zniszczone. Królestwo pod 
względem lasów stoi na 16 miejscu w Buro- 
pie. Poznańskie takża nie jest dostatecznie 
zalesione. Tyiko państwo może rczwinąć rą- 
eyonalną eksploatacyg lasów, Sprawę serwitu- 
tów również tylko państwo może z łatwić, 
Las nie jest włesnością jednego, ale kilku 
pokoleń. Lasy rządowe zawsze z natury rze- 
czy są lepiej zagospodarowane niż prywatne, 
Lasy powinny tedy być uspołecznione. Mo- 
wca apeluje do Sejmu, aby na podstawie 
zasady wywłaszezenia wielkiej własności 
na rzecz narodu wprowadził gospodarkę 
Państwa celem wyżywienia narodu, aby 
uspołecznił pracę chłopa na roli i postawił 
ją tak wysoko jak pracę przemysłową. 

Chcemy bezrolnym i małorolnym — 
powiada mowca — dzć ziemię, chcemy or- 
ganizacyi opieki pracy, chcemy świadomej 
celu opieki Państwa. Spodziewamy się przez 
to wzrostu produkcyi i sądzimy, ża wieś 
przyśle parę milionów rąk do pracy przemy- 
słowej iże to będzie pomostem między wsią 
a miastem, by przemysł rozwinąć i rczsze- 
rzyć, aby mógł utrzymać konieczne ciężary 
Państwa, Dobra martwej ręki i lasy nadają 
się do upaństwowienia, 

P. Piekarski (związek robotn.) uza- 
sadnia konieczność szerokiej reformy i o- 
świadeza, że ostateczne rozwiązanie reformy 
agrarnej może aastąpić tylko przez unarodo- 
wienie ziemi. Obecnie jednak ze względu 
na przywiązsnie chłopa do ziemi i stosownie 
do obeenych potrzeb stronnictwo mowey po- 
pierać będzie reformę, opartą na zasadzie 
prywatnej własności. Majątki o wysokiej 
kuiturze na razie nie mają podle ać parce- 
lacyi, aby można przy ich pomocy miasta 
i robotników wyżywić, 

P. ks. Dzienaieki 


stwierdza, że 


niezwykle obszernych zakładów do zwęgla- | bitych i zniszczonych pociskemi, Również | obecna wielka reforma rolna toczy się na 
nia drzewa, nie bylibyśmy mogli tak łatwo ; idzie o fotografiie personalu — właścicieli i| tle ekonomicznem i dlatego musi być roz- 


strzygnięta nie w imię haseł klasowych, ale 
w imię dobra całego narodu. W czasie mi- 
nionej naszej niepodległości zaciekła w swoim 
egoizmie szlachta mówiła: „nasz interes, to 
interes narodu* i przez nią Polska upadła, 
boimy się, abyśmy dziś nie poszli w jej śla- 
dy, łącząc interes partyjny z interesem ca- 
łego narodu — po wojnie musimy się sta- 
rać, aby nam wystarczyła nasza własna pro- 
dukcya. Tylko te ludy są jako tako zabez- 
pieczone, które mogą sobie samym wystar- 
czyć. Poznańskie dowiodło, że Polska mo- 
że nietylko sobie samej wystarczyć, ale mo- 
że nawet i więcej wyprodukować. Skutki 
nieopatrznej reformy rolnej mogą być fatal- 
ne. Dzisiejszy stan naszej kultury rolnej nie 
upoważnia nas do optymistycznych poglądów, 
może spowodować obniżenie produkcji, 4 za- 
tem uzależni nas od państw obcych, co mo- 
że doprowadzić nas do ruiny. (o do dóbr 
poduchownych musimy działać w porozumie- 
niu ze Stolicą Apostolską, 

Nastgpnie lzba odesłała do odpowie- 
dnich komisyj szereg wniosków nagłych mię- 
dzy innymi wniosek p. Bardla o zrówna- 
nie płac sędziów w Małopolsce z płacami 
w b. Kongresówee, przyjęto następuie na- 
głość i meritum wniosku p. ks. Pospiecha 
w sprawie okrucieństw niemieckich i prze- 
śladowania Polaków na (Górnym  Słązku, 
Wniosek wzywa Rząd, aby poczynił kroki 
celem zaradzeuia tym stosunkom i celem 
wycofania stamtąd wojsk niemieckich. Uchwa- 
lono dalej nagłość wniosku strounietwa lu- 
dowo-narodowego w sprawie zastosowania 
ustawy o dostarczaniu ludności budulca i 
opału, Wniosek ten odesłano do komisyi 
z poleceniem zdania sprawy do dni trzech. 
W końcu uchwalono wezwać Ministra rolni- 
ctwa do przedłożenia Sejmowi sprawozdania 
o tem, co się stało z uchwałą sejmową w 
sprawie rozdzielania ludności drzewa z lasów 
i w sprawie przymusowej dzierżawy gruntów. 
Na tem posiedzenie przerwano. 

Następne posiedzenie dziś o godz. 8 


po poł, h 

Warszawa. Komisya skarbowo-budże- 
towa zatwierdziła na podstawie referatu p, 
Diamanda wniosek p. Pułowskiego o 
udzieleniu zaliczki 5,000,000 marek na urzą- 
dzenie Kas chorych i 100.000 kor. dla Kasy 
chorych we Lwowie. Dalej załatwiła komi- 
sya wniosek o zaprzestanie poboru podatków 
państwowego i powiatowego za cukier wy- 
syłany do Galicyi, wniosek wzywający Rząd 
do przedłożenia sprawozdania o gospodarce 
monopolowej oraz rezolucyg p. Kędziora 
wzywającą Rząd do przedłożenia projektu 
ustawy o monopolu. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Ankieta w przedmiocie sfiaansowania 
reformy agrarnej. 


Warszawa, (Tel. wł,). W ostatnich dniach 
odbyła się w Warszawie w Ministerstwie rolni- 
etwa i dóbr państwowych ankieta w przedmio- 
cie sfinansowania reformy agrarnej, do której 
powołano znawców z trzech dawnych zabo- 
rów, Z Galicyi uczestniczyli w niej repre- 
zentanci Wydziału krajowego, gal. Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego, Banku krajo- 
wego, Banku hipotecznego, oraz Banku prze- 
mysłowego, 

Na wniosek przedstawicieli Naczelnej 
Rady Ludowej z Księstwa imieniem wszyst- 
kich ekspertów przemówił prof. dr. Jerzy 
Michalski, dyrektor gai, Banku krajowego, 
do którego stanowiska wszyscy eksperci ko- 
lejno zgłaszali akces, 

P. Michalski w obszernem przemówie- 
niu wykazał, ż6 projekt sfinansowania refor- 
my agrarnej, wypracowany przez Rząd, ze 
względów tak konstrukcyjnej, jak i finanso- 
wej natury jest w zamierzonych ramach nies 
wykonalny i podał zarazem zarys tego, co 
w tym przedmiocie można i należy uczynić, 

Ankieta miała bardzo poważny prze- 
bieg i odbyła się w obecności P, Ministra 
rolnictwa, oraz delegata Ministerstwa skarbu. 


Nota rządu czarnogórskiego. 


Wiedeń. (Tel. własny). Rząd czarno- 
górski wystosował ostrą notę do konferencji 
pokojowej, by Serbowie jak najszybciej opu- 
ścili terytoryum czarnogórskie i by dopu- 
Szczono reprezentantów cezarnogórskich na 
konferencyę pokojową. 


0 przewóz wojsk Hallera. 


Paryż, (Radio stacyi poznańskiej), 
Foch postawił ultimatum władzom niemiec- 
kim w sprawie zatrzymania wojsk Hallera, 
Władze niemieckie wydały wskutek tego 
rozkaz, aby przewóz wojsk Hallera odbywał 
gig dalej. 
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Żydzi dla żolnierzy. 


Zamość. (PAT). Przewodniczący gwi- 
ny żydowskiej w Zamościu złożył na ręce 
gen. Andryego 4.960 koron, zabranych przez 
członków tej gminy na rzecz żołnierzy 1 kor- 


Z ostatniej chwili. 


WALKI 


froncie wschodnim. 


(Od naszego korespondenta wojennego). 


Ciężkie walki. — Troska o ludność pol- 
ską. — Gen. Iwaszkiewicz na froncie. — 
Posiłki. — O dalszą akeyę, 


Lwów, 17 czerwca 1919. 


Ed 


(St. Z.) Jak już doniósł komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego, na fron- 
cie wschodnio-galicyjskim toczą się znów za- 
cięte walki. 

Wojskom naszym prącym zwycięzko na- 
przód jedna tylko myśl przyświecała — to 
jest oswobodzenie ludności. Akcya nasza ro- 
zwijała się więe ogromnie szybko Ludność 
wyciągając ku oswobodzicielom dłonie od- 
woływała żołnierzy z właściwego frontu, 
placówki opanowywały znaczne obszary, aby 
mieszkańców ratować i uprowadzać za naszą 
linię w bezpieczne miejsca, Między właści- 
wym frontem, a wysuniętemi daleko placówka- 
mi, wytworzył się obszar,z którego mogła się 
wycofać ludność, a który wymagał jeszcze 
wojskowego wzmocnienia i utworzenia silnej 
linii. 

Wskutek zatrzymania jednak naszych 
przed kilku tygodniami rozpoczętych opera- 
cyj, Ukraińcy zgromadzili znaczne siły i 
uderzyli na nasze pozycye. Ponieważ wstrzy- 
manie naszych operacyj celem osv obodzenia 
łudności z pod okrutnych rządów Ukraińców, 
nastąpiło na linii niedogodnej dla obrony 
właściwego frontu, placówki polskie musiały 
wycofać się pod naporem znacznych sił nie- 
przyjaciela i szukać oparcia na stałych po- 
zgeyach. Ukraińcy pod wpływem pierwszego 
powodzenia rozpoczęli też ataki na całym 
froncie, zmuszając całe masy swoich żołnie- 
rzy do atakowania. 

Niepewna sytuacya na froncie nie 
trwała jednak długo. Żołnierz nasz wiedząc 
doskonale, że walczy o oswobodzenie ludno- 
dności tak okropnie przez Ukraińców mal- 
tretowanej, złamał ataki nieprzyjaciela i 
opanował sytuacyę. 

Także ludność polska tuż za frontemi 
szybko zoryentowała się, wspo- 
magając bagnetami regularną armię. Mło- 
dzieź nasza obsadzała dworce, linię kolejo- 
wą i rozmaite placówki, aby zwolnić żołare- 
rzy zaprawionych w boju, których obowiązek 
wołał do pierwszej linii. 

Ukraiocy ponieśli ciężkie straty, 

W dniu najbardziej krytycznym na froncie 
nad Złotą Lipą, w piątek dnia 13 czerwca 
pospieszył do żołnierzy gen. [waszkie- 
wicz, aby na miejscu wydać zarządzenia 
pokierować naszą akcyą, 

Korespondent wojenny Gasety Lwow., 
który był obsenym podczas zwiedzenia fron- 
tu przez gen. Iwaszkiewieza, miał spo- 
sobność stwierdzić, jak dalece żołnierz nasz 
wierzy w szczęśliwą gwiazdę i żela- 
zną rękę dowódcy. 

Nastepny atak Ukraińców na nasze 
pozycye celem sforsowania Złotej 
Lipyi Dniestru załamał się w ogniu 
naszej artyleryi, kulomiotów, a w walce Pierś 
o pierś rozstrzygnyły się losy bitwy. 

Masowe ataki Ukraińców wyczerpały 
znów rezerwaar sił uieprzyjacielskich.. aż 
do nowego utrzeźwienia, 

Nie można zapominać, że armia Ukra- 
ińców zostaia znów wzmocniona przez ele- 
menty zakordońców, a pewnie i bolszewików, 
które zachęcone swobodą rabunków i mor- 
dowania bezbronnych, wybrały się na pod- 
bój Galicji, 


pusu, którzy obozowali w tem mieście. Po4 domości, że Warmis i Mazury przeżywają 
Niemey wy- | 


porozumieniu się z rabinem, generał Andry 
przeznaczył 2.500 K. na zapomogi dla naj- 
bardziej potrzebujących rodzin żołnierskich, 
a resztę na zakupno tytoniu i innych rzeczy 
dla żołnierzy. 


To też myśl nasza zwraca się z naj- 
większą troską ku każdemu miasteczku, ka- 
żdej wsi, każdej jednostce polskiej, które 
wskutek operacyj i falowania frontu do- 
stały się pod powtórne rządy okrucieństw 
i rafinowanych zbrodni. 

Na wiadomość o tej sytuacyi wscho- 
dniego frontu decydujące sfery połskie za- 
rządziły wysłanie posiłków. 

Akcya nasza w Galicyi wschodniej je- 
szcze nie skończona, Jeszcze tysiące braci 
jęczy pod jarzmem okrutnego nieprzyjaciela, 
we łzach i trwodze wyczekując pomocy, 

Cała Polska musi usłyszeć ten krzyk 
o ratunek, musi pospieszyć z pomocą 
wydatną, a sprawa zabezpieczenia kre- 
sów, musi wejść w stadyum rozstrzy- 
gnięcia! 


Projekt zawieszenia broni z Ukraińcami. 


(Z) Jak wiadomo we Lwowie toczyły 
się od kilkunastu dni rokowania między 
Ukraińcami a Polakami. Wczoraj nastąpiło 
ułożenie projektu linii demarkacyjnej, z tem, że 
ewentualne zawieszenie broni rozpocznie się 
20 czerwca o godz. 6 rano. Projekt ten wy- 
maga — rzecz prosta — zarówno zgody na- 
ezelnej komendy ukr. jak też kompetentnych 
władz polskich, 


m 


W Krynicy spokój. 


Krynica. Otrzymaliśmy nsstępującą de- 
peszę: Rozsiewane pogłoski jakoby w Kry- 
niey był popłoch i jakoby wojska czeskie 
uciekły przez Krynicę przed bolszewikami, 
są nieprawdziwe. W Krynicy i okolicy bez- 
względny spokój i sazon otwarty jak w la- 
tach przedwojennych. 


Zarząd zdrojowy, 


Ofenzywa litewska. 


Warszawa. (Tel. własny). Kurjer Pol- 
ski podaje komunikat sztabu litewskiego, 
z którego wynika, że ofenzywa wojsk litew- 
skich odbywa się w kierunku na Dźwińsk. 


Tylko małe ustępstwa. 


Warszawa, (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Paryża, Niemcom przyznano w traktacie po- 


kojowym tylko małe ustępstwa. 
gdyby Niemcy podpisali traktat pokojowy, 
podpisanie to odbyłoby się w sobotę 21 b.m. 
w salı lustrzanej, 


W razie, 


Reorganizacya Biura 
informacyjno - prasowego. 


Warszawa. (Tel. wł). Przegląd wie- 
czorny donosi, że Biuro informacyjno-praso- 
we Ministerstwa spraw zagranicznych pędzie 
zreorganizowane. Na czele Biura stanie dzien- 
nikarz p. Władysław Czerniawski, członek 
angielskiego klubu prasowego. 


Chytre knowania. 


Warszawa. (Tel, wł.) Koła poselskie 
dowiadują się, że w Paryzu od kuku dni to- 
czą Się jakieś tajne narady między bawiący- 
mi tam Ukraińcami a Niemcami, Są oznaki, 
z których wynika, że wchodzi tu w grę kwe- 
stya polska, 


Łotrostwa niemieckie. 


Warszawa. (Tel. własny). Jeden z po- 
słów sejmowych otrzymał z Olsztyna wla- 


obecnie bardzo ciężkie chwile. 
słali tam mnóstwo zgitatorów, żandarmów i 
prowokatorów, którzy nękają ludność polską 
i aresztują ją za najmniejszy objaw polsko- 
ści Przygotowania do wojny z 
Polską odbywają się w sposób 
zupełnie jawny. Niemey zwożą 
amunicyę broń i wiele samolo- 
tów i głośno oświadczają, iż w 
kwestyiswoich granie z Polską 
nie będą uważali na koalicyę. 

Faktem jest jednak, iż przemęczony 
wojną żołnierz niemiecki walezyć nie chce i 
przeklina rządowych agitatorów. Nęci go 
jedynie nadzieja rabunków i wysoki żołd. 
Ludność polska zachowuje się spokojnie i 
znosi wszystkie szykany niemieckie z boha- 
terską wytrwałością. Niemieckie rodziny 
urzędnicze prawie zupełnie wyemigrowały z 
tego powiatu. 


zaprzestać walk! 


Praga. (Tel. własny). Z Paryża dono- 
szą, że Ciómencesu po raz drugi wezwał 
Czechów i Węgrów do zaprzestania walk i 
cofnięcia się na wyznaczoną linię demarka- 
cyjną. Wezwanie to ma tym razem ostry 
charakter, 


Po krwawych zajściach w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki podają 
w dalszym ciągu opis zajść w Wiedniu, 
Stwierdzono, że zabitych zostało 12 osób, 
a wczoraj zmarło jeszcze kilka osób z ran. 
dArbciter Zeitung zaatakowała ostro komuni- 
stów, twierdząc, Że rozruchy wywołane z0- 
stały za pieniądze węgierskie. Wskutek za- 
mieszczenia tego artykułu policya areszto; 
wała sztab komunistów, złożony z 115 osób. 
Na granicy węgierskiej aresztowano 50 ko- 
munistów węgierskich, którzy wieźli z sobą 
15 karabinów maszynowych. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wyszły 
w żałobnych obwódkach. Prasa oskarża rząd, | 
że można było młodzież inaczej uspokolć, 
a nie w tak krwawy sposób. 

W Pradze aresztowano przywódcę ko- 
munistów, Munę. 


Nic się nie zmieniło. 


Wiedeń. (Tel. własny). Z Wersalu do- 
noszą: Paryski Journal porównuje dawniej- ` 
szy układ pokojowy z obecnym, który prze- | 
dłożono onegdaj Niemcom i w sprawie Pol- 
Ski pisze, co następuje: Postanowienia ty- 
czące się Prus Wschodnich z powiatem ol- 
Sztyńskim, Prus Zachodnich, Qdanska 1 Mła- 


wy pozostały nieznuienione. Francya pilnie 


będzie przestrzegać tego, by Niemcy postą- | 


pili tak, jak ım to już nakazano, 


Rasa biała w mniejszości. 


Wiedeń. (Tel. własny). Senator ame* 
rykański Reed oświadczył, że w związku na- 
rodów reprezentanci rasy białej otrzymują 
12 miejsc, a rasa kolorowa 15, | 


Naczelny | odpowiedzialny redaktor : 


STANISŁAW KUSSUWSKI, 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nie bierze odpowiedzialności: 
— | 


Za spokój duszy 6. p. 
Stanisława AntoszewSkiego 
ułana Beliniaka, poległego 28 czerwca 1915 
pod Wojeiechowieami, odbędzie się w czwartą 
rocznicę Śmierci Msza św. w kościele OU. Vran- 
clszkunow we Środę, dnia 18 czerwca 1919 E 

o godzinie 8 rano. | 


4 "Ta duszę Śp 
á Aleksandra Junosza Podoskiego 
odprawiona “zostanie Msza Św. w ko- 
ściele 00. Bernardynów jutro we śro- 
dę 18 bm, o godzinie 10 rano, na którą 


pozostała wdowa krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza, 


dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 


p pa 
Licytacye. 

E. 249/18. Zobowiązsna Agnieszka Gil 
w Chabówce. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Jana Kantego Fudali, zastąpionego przez 
adw. dr. Stysia w Nowym Targu, odbędzie 
sią dnia 3 lipca 1919 o godz. 9 przed po- 
łudniem, w sądzie niżej wymienionym. w 
biurze Nr. 6, w Nowym Targu, licyticya 
19/884 cz. realn. Iwh. 154 19/768 ez. realo. 
lwh. 146—208 i 212, 19/192 ez. realn. lwh. 
155 i 210 gm. Chabówka, stanowiące gospo- 
darstwo rolne. Nieruchomości te, wystawio- 
ne na licytacyę, są ocenione na 2515 kor. 
79 hal. Najniższa cena wynosi 1677 kor. 18 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych AE ności arents (wycina ta- 
ROP Eatastrainy, protokoiy ocen) Do podania należy dołączyć: a) metry- 
nienia i t. d.) może każdy, mający ehg ki | fest) pa wo ON Aam ab A I l 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych | kjasy wydziałowej lub średniej, e) świade- 
Ni r” niżej wyovopio oyasi iune i ctwo lekarskie, d) świadəctwo moralności, 

Takie prawa, wobec których niniej- | jeżeli upłynął rok czasu kiedy kandydat prze 


; k „_ | Stał uczęszczać do szkoły, e) świadectwo 
sza lieytacya byłaby niedopuszezalną, należy | ubóstwa 0 ile kandydat reflektuje na miej- 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- | sce funduszowe, których jest 20. 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- j 5 ze: 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo-| Z Dyrekcyi kraj, Szkoły ogrodniczej na 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno- Wólce kapitańskiej, 
gzone, Wólka kapitańska, 8 czerwca 1919, 


by najdalej do dnia 2 lipca 1919 zgłosili 
swe prawa własności, ¿gdyż po bezowoenym 
upływie tego czasokresu przedmioty nie roz- 
poznane i nie odebrane licytacyjnie zostaną 
sprzedane. 


Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Rzeszów, dnia 18 maja 1919. (2030) 


L. 137/1919. (1957 2—3) 


Dyrekcya krajowej szkoły ogrodniczej 
na Wólce kspitańskiej, poczta Zamarstynów, 
koło Lwowa, podzje do wiadomości, źe no- 
wy rok szkolny rozpoczyna się dnia 1 pa- 
Żdziernika b. r. Ponieważ naukę poprzedza 
wakacyjna praktyka wstępna, przeto kandy- 
daei, reflektujący na miejsca w szkole, zechcą 
już teraz wnosić podania o przyjęcie do Wy- 
sokiego Wydziału krajowego na ręce tutej- 
szej Dyrekcyi. 


| Ę się właścicieli tychże przedmiotów 


Sąd powistowy, Oddział IV. 
RY Cg. I. a. 105/19 (1). Przeciw Józefowi 
| ape, 23 maja 1918, Wożniakowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane. wniósł do sądu okręgowego w Ja- 
śle Józef Hałda w Swoszowy pozew o uzna- 
nie i wpis prawa własności parcel grunt. 
lk. 2384/6, 2390 i 23891,6 w Swoszowy. Na 
podstuwis pozwu wyznaczono pierwszą au- 
dyencyę na dzień 18 czerwca 1919 o godzi- 
nia 9 rano. Celem strzeżenia praw Józefa 
Woźniaka ustanawia się p. adwokata dr. 
Wojciecha Jurasza w Jaśle kuratorem. Ku- 
rator zastępować będzie Józefa Woźniaka na 
koszt i niebrzpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełaomocnika nie za- 
mianuje. 
Sąd okręgowy, Oddział I. 


Jasiv, d*a 26 maja 1919, 


(1962) | 


E. IV. 391/18 (10). Edykt licytacyjny, | 
Na żądanie Kasy zaliczkowej w Nowym Są- 
czu, odbędzie się dnia 18 lipca 1919 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 107 licytacya realności 
lwh. 163 ks. gr. gm. Nowy Sącz część Za- 
łubińce składającej się z parceli gruntowej 
88/12 w obszarza 145 kw. sążni i domu 
drewnianego © 4 pokojach i 2 kuchni. Nie- 
ruchomość, wystawiona na licytasyę, jest 
oeeniozą na 10.470 kor. Najniższa cena wy- 
nosi 5285 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
lurmy, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 117. 
: Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa- | 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane k j d 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- | kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- ji niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu | Nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje. 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- Sąd powiatowy, Oddział I. 


Radymno, dnia 26 maja 1919. (2082) 


Konkursa. 


(1974 2—2) 


(2022) 


C. I. 137/19 (1). Niewiadomemu z miej- 
sea pobytu Piotrowi Walczakowi z Dmytro- 
wie.w sprawie toczącej się przed sądem po- 
wiatowym w Radymnie przeciw Wojciecho- 
wi Walezakowi i tow. o 740 kor. ma być 
doręczoną uchwała z dnia 26 maja 1919 
L. cz. ©. I. 187/19 (1) którą wyznaczono 
audyencyę na dzień 8 lipca 1919 godz. 9 
rano. Ponieważ niewiadomo gdzie Piotr Wal- 
czak przebywa, ustanawia się w celu strze- 
żenia jego praw kuratora w osobie p. dr. 
Maurycego Eichia adwokata w Radymnie. 


Tenże kurator zastępować będz e swego 


sądu zamieszkałego. 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, 30 maja 1919. OM 
E. 482/18, Edykt likwidacyjny. W spra- 
wie egzekucyjnej Jskóba, Natowicza w Kal- 
waryi przeciw Wiktoryi Uwirzowej z Leńcze 
gór. odbędzie się licytacya dnia 28 czerwca 
1919 godz. 9 rano w tut, sądzie całej real- 
ności lwh. 7 ks. gr. gm. Leńcze gór. obję- | wie ru:kiej. 
tej zobowiązanej Wiktoryi Uwierz własnej. Do tej posady przywiązane są pobory 
Powyższa nieruchomość oceniona jest najw myśl $ 4 ustawy z dnia 19 września 1898 
2500 kor., najniższa oferta wynosi 1666 kor. | Dz. p. p. Nr. 173, ustawy z 24 lutego 1907, 
67 hal. Dz. p. p. Nr. 55, tudzież ustawy z 28 lipca 
Sąd powiatowy, Oddział III. 1917 Naj p. p. Aa ~ 
. ależycie udokumentowane podania na- 
Kalwarya, 20 maja 1919. leży wnieść do Rady szkolnej Pajo x 
poś.ednictwem przełożonej Władzy najpó- 
źniej do dnia 20 lipea b. r. 


* Gal. Rada szkolna krajowa. 
Lwów, dnia 10 czerwca 1919. 


Amortyzacya. 


T. IL 7/19 (1). Umorzenie, Na wnio- 
sek Banku komercyalnego w Tarnowie za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia ni- 
żej oznaczonego weksla, który miał zaginąć, 
i wzywa się posiadacza tego weksla, aby go 
do dni 45, licząc od dnia 1-go lipea 1919 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd weksel 
za umorzony i bez znaczenia, Weksel jest 
z daty Tarnów 14 czerwca 1914 na 1100 
kor. opiewający z adresem Heleny Koss w 
Cieszynie płatny w Tarnowie z pedpisem 


|L. 3116JIV. 
Konkurs, 

Rada szkolna krajowa ogł:sza niniej- 

szem konkurs na posadę nauczyciela religii 

rz. kat, w państwowej szkole realnej w Ra- 


(2031) 


Rozmaite obwieszczenia. 


S. 1/10 (242). Wyznaczenie audyencyi 
do ugody przymusowej, Krydataryusz Mi- 
chael i Josef Birnbaum. Do rozprawy 1 po- 
wzięcia uchwały o ugodzie przymusowej Za- 
proponowanej przez krydataryusza wyznacza 
się audyencyę na dzień 3 lipea 1919 o godz. 
10 przed południem w tym sądzie, biuro Nr. 
18. Na audyencyi winien krydataryusz sta- 
nąć osobiście. 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 3 czerwca 1919. (2084) 


U. VI. 108/14, Edykt. W toku postę- 
powania karnego przeciw różnym sprawcom 
o czyny karygodne odebrano obwinionym i 
w tut. sądzie przechowano różnorodne przed- 
mioty których właściciele są nie wiadomi. 


santów in kianeo. 
Sąd obwodowy, Oddział IT. 
Tarnów, 10 lutego 1919. (1954 1 ---3) 


T. II 6/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Banku komereyalnego w Tarnowie za- 
rządza się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonego weks'a, który miał zagi- 
rąć i wzywa się posiadacza tego weksla, aby 
go do dni 45, licząc od dnia ogłoszenia 
edyktu przedłożył temu sądowi. W rezis 
przeciwnym po upływie tego terminu uznał- 
by sąd weksel za umorzony i bez znaczenia, 
Weksel jest z daty Tarnów 27 sieria 1914. 
opiewa na kwotę 250 kor., dnia 27 listopa- 
da 1914 płatny, przez Józefa Dawida i Gu- 
stę Wurzla akceptowany, przez Simona 
Wurzla wystawiony na rzecz Banku komer- 
cyalnego w Tarnowie. 

i 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 5 stycznia 1919. (1958 1—8) 


T. II. 5/19 (1). Umorzenie. Na wnio- 
sek Banku komercyalnego w Tarnowie zs- 
rządza się postępowanie celom umorzenia 
niżej oznaczonego weksla, który miał zagi- 
nąć i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 14, licząc od dnia 2 lipca 
1919 przedłożył temu sądowi. W razie prze- 
ciwnym po upływie tego terminu uznałby 
sąd weksel za umorzony i bez znaczenia. 
Weksel jest z daty Tarnów 22 lutego 1914 
opiewa na 800 kor., płatny 2 sierpnia 1914. 
akceptowany przez Israela Nahlera z Dębi- 
cy, płatny u domicyliata Mozesa Leibla w Tar- 
nowie, przez Naftalego Ullmana wystawiony 
i in bianco żyrowany. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 5 stycznia 1919. (1952 1 —8) 


A. X. 562/17 (9) Wezwanie njezna- 
nych dziedziców. Dnia 2 maja 1917 zmarła 
w Choceniu Augusta Jędrasińska nie pozo- 
stawiając ostatuiego rozporządzenia. Sądowi 
nie wiadomo, czy pozostali dziedzice, Usta- 
nawia zatem p. dr. Teofila Więcława kuratoa 
rem spadku. Kto zamierza zgłosić roszcze 
nie do spadku, winien o tem donieść temu 
sądowi w ciągu jednego roku liczące od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spad- 
ku. Po upływie tego czasokregu będzie spa- 
dek wydany tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, Spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział X. 
Kraków, 21 maja 1919. (1995 1—3) 


T. V. 64/19 (3). Wdrożenie postępo- 
wania amortyzacyjnego. Na wniosek Kle- 
mensa Matusiska wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych trzech akeyi 
Banku ziemskiego dla Galicyi, Sląska i Bu- 
kowiny Tow. akc. w Łańcucie, z których 
każda opiewa na 400 koron, a mianowicie: 
1. akcya Nr. 1497, 2. akcya Nr. 1498 i 8. 
akcya Nr. 1498. Akcye wymienione opiewają 
na okaziciela. 

Posiadacza powyższych trzech akeyi 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojenii 
prawami: w ciągu pół roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cZago- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną, 


Sąd okręgowy Oddział V. 
Rzeszów, 26 kwietnia 1919. (1680 3—3) 


Ne. XII 747/14. Na wniosek p. Chiela 
Seelenfreunda, kupca w Suchej, zarządza się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego który miał za- 
giuąć i wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby zgłosił swe prawa do jednego roku od 
daty edyktu. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier jako 
pozbawiony znaczenia. Oznaczenie: książeczka 
wkładkowa duplikat ten XXII (L. 9855) 
Folio 346 z 8 lipca 1910 opiewająca na 
1000 kor. Towarzystwa kredytowego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII. 
Kraków, 3 marca 1919. (1838 3—3) 


T. TI. 8/19 (1). Umorzenie, Na wnio- 
sek Banku komereyalnego w Tarnowie za- 
rządzą się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczenia weksla, który miał zaginąć 
i wzywa się posiadacza tego weksla, aby go 
do dni 45 licząc od dnia 2 lipca 1919 r. 
przedłożył temu sądowi. W razie przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd weksel 
za umorzony i bez znaczenia. Weksel jest 
z daty Tarnów 18 maja 1914, opiewa na 
150 kor., dnia 4 września 1914 płatny, przez 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


Z a OE W AO O A O AREZZO EE A Z EO R R WE A GA NI 


tejże Heleny Koss z podpisami N. H. Bern- ; Schyję Sambora akceptowany, przez Hersch? 
stein, Mendel Koss jako wystawców i indo- | Eichenholza wystawiony i in bianco żyro” 


wany, u wystawey płatny. 
Sąd obwodowy, Ońdział IV. 
Tarnów, 5 stycznia 1919. (1949 1—3) 


T. V. 97/19 (8). Na wniosek H-ny 
Rasheli Wittenberg i tow. jako deklarowa- 
nych spadkobierców kłp, Scheindli P-rli (Sa- 
biny) Wittenberg w Rzeszowie; wdraża się 
postępowanie celem ameriyzaeyi następują- 
cej rzekomo przez wnioskodaweę zagubionej 
książeczki wkładkowej Towarzystwa zaliezko- 
wego i kredytowego w Rzeszowie, stowarz. 
zarejestrowanego z ograniczoną porgką Nr. 
242 na kwotę 5800 kor. i na nazwisko Sa- 
biny Wittenberg opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkłsd- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznana 
zostanie. 

Sąd okręgowy, Oddz. V. 
Rzeszów, 16 maja 1919. (1919 1—3) 


Spadki. 


A. 558/18 (4j. Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Maciej Mi- 
kołajczyk, rolnik w Kamienicy, zmarł dnia 
9 czerwca 1918. Ostatniego rezporządzenia 
nie znaleziono, Katarzynę Miłołajczyk, której 
miejsca pobytu sąd niezna, wzywa się, sby 
w przeciągu jednego roku, licząe od dnia 
dzisiejszego, zgłosiła się w tym sądzie, Po 
upływie tego czasckresu odtędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedzieów, 
którzy się zgłosili i ustanowicnego dla nie- 
obecnej kuratora p. Józefa Mikołajczyka w 
Kamienicy. 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 17 sierpnia 1918. (1956 1—3) 


A. 155/18 (4). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Błażej Śli- 
wa, rolnik w Słopnicach szlacheckish, zmarł 
dnia 12 stycznia 1918. Ostatniego rozporzą- 
dzenie nie znaleziono. Jan Sliwa, którego 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie. Po 
upływie tego czasokresu odbędzie się roz- 
prawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnego kuratora Antoniego Florka w Słop- 
nieach szlacheckich. | 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, 18 maja 1918. (1995 1—3) 


Edykta 


w sprawach uznania za zmarłego. 


T. IV. 18/14 (5). Obwieszczenie, Ze- 
znaniami zaprzys ężonych świadków Józefa 
Szarka, Józefa Szafrana, Reginy Szafran i 
Szymona Dudka udowodniono, że Michał Du- 
dek syn Szymona i Maryanny ze Słowików 
urodzony dnia 8 września 1824 w Odrzyko- 
niu właściciel realności, przed 40 laty wy- 
dalił się na robotę do Węgier i od tego cza- 
su nie dał o sobie żadnej wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego domziemania śmierci 
w myśl § 24 ustawy cywilnej zerządza się 
na wniosek Szymona Dudka z Odrzykoała 
syna Michała postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogałsza się wezwanie, sżeby udzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi albo p. Ma- 
ryanowi Schwarzenberg Czernemu adwokato- 
wi w Jaśle, którego ustanawia się kuratorem. 
Miehała Dudka wzywa się. aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposóh 
dał znać o sobie. Po dniu 15 lipca 1918 
sąd na ponowny wniosek orz:knie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Jasło, 9 czerwca 1917, (1993 1—3) 


T. IV. 28/19 (4). Zarządzenie postępo- 
wania celem udowodnienis śmierci Józefa 
Barnaka. Józet Barnsk syn Pawła urodzony 
w Czornej dnia 13 września 1889, pełnił 
słnżbę w czasie mobilizecyi przy 40 pp. w 
Rzeszowie przy 15 komp. stavyonowsnej w 
Nisku. Wskutek mobilizacyi wyjechał Józef 
Barnak dnia 2 sierpnia 1914 roku do Rze- 
szowa celem ćwiczenia rekrutami, następnie 
w tym samym celu na Węgry do Madya- 
roweru. Ostatnią wiadomość o jego życiu 
miała Aniela Barnakowa żona z daty 29-go 
grudnia 1914 r. od tego też czasu wszelki 
ślad za nim zaginął, Świadek Józef Filipek 


„Gorczan* który w ostatnich czasach powró- 
cił z niewoli rossyjskiej. zeznał pod przy- 
sigg}, że Józef Barnak dnia 6 stycznia 1915 
r. wyruszył w pole ze swoim oddziałem w 
Karpaty, gdzie w oko'icy Mezó-Laborez daia 
15 stycznia 1915 zginął, stwierdzając zsra- 
zem, iż widział Józefa Barnaka na polu za- 
bitym. Gdy wobec tego jest prawdopodobnem, 
że Józef Barnak poniósł śmierć, zarządza się 
na wniosek Anieli z Kryptów Barnskowej 
postępowanie celom udowodnienia śmierci a 
zarazem ogłasza się wezwanie, aby do dnia 
25 sierpnia 1919 albo sądowi, albo jego oj- 
en Pawłowi Barnakowi, którego ustanawia 
się kuratorem, udzielono wiadomości o zagi- 
nionym. Po upływie tego terminu i po prze- 
prowadzeniu dowodów sąd orzekie ostatecznie 
o wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, 24 kwietnia 1919, (2008 1—3) 


T. 127/18 (10). Zarządzenie postępewa- 
nia celem uzuania za zmarłego. Józef Goł- 
dyrka, urodzony 19 listopada 1888 w Ne- 
hrybce i tam stale zamieszkały w sierpniu 
1914 powołany jako rezerwista do 18 pułku 
obrony krajowej walezył na froncie rosyj- 
skim. Wedle przeprowadzonych dochodzeń 
dnia 1 listopada 1914 został zabity w bitwie 
z Moskalami. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistniały 
warunki ustawowego stwierdzenia Śmierci 
w myśl $ 24 i 277 nst. eyw. i $ 10 ust. 


GG 
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z 16 lutego 1888 Nr. 20 Dz. p. p. zarządza 
sią na wniosek Anny Gołdyrka postępowa- 
nie celem stwierdzenie śmierci wymienionej 
osohy i uznanie małżeństwa tegoż zawartego 
z Anną z Sawiekich Gołdyrka dnia 27 maja 
1912 w Nehrybee za rozwiązane, a zarazem 
ogłasza się, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi albo p. adwokatowi dr. 
Joachimowi Sternowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego. Józefa Gołdyrkę wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
22 sierpnia 1919 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu małżeństwa. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Przemyśl, 22 maja 1919, (1621 3—8) 


T. V. 47/19 (2). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania ze zmarłego. Tomasz Gwi- 
zdak urodzony 18 grudnia 1854 w Dąbró- 
wkach, syn Szymona i Maryanny, mąż ś.p. 
Jadwigi wyje. hał przed 29 laty do Ameryki 
i według relacyi Zwierzchności gminnej w 
Dąbrówkach z dnia 25 lutego 1919 dotych- 
czas nie powrócił, zaś wedle zeznań Adama 
Sobkowicza i Jana Trojnara, gospodarza z 
Dąbrówek od czasu wyjazdu nie daje żadnej 
o sobie wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 i ust. cyw. zarządza się na 


wniosek Adama Sobkowicza i spól. postępo- 
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą a zarazam ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzieleno wiadomości o zaginionym 
sądowi, albo p. adw. dr. Ezechielowi Kaha- 
nemu w Rzeszowie, którego ustanawia się 
kuratorem. Tomasza Gwizdaka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
15 marca 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 10 marca 1919. (1810 3—3) 


T. IV. 37/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłą. Rozalia 
Chmielowa córka Franciszka i Heleny małż. 
Mędralów urodzona w Wulce podleśnej dnia 
27 maja 1876, żona Andrzeja Chmiela, go- 
spodarza w Stobiernej wedle zeznania świad- 
ków Anny Chmielowej i Maryi Piekło wy- 
jechała przed 20 laty do Ameryki i od tego 
czasu nie daje wiadomości o swem Życiu. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 L. 1 ust. cyw, zarządza się na 
wniosek Jędrzeja Chmiela, postępowanie ce- 
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
a zarazem ogłasza się, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginionej sądowi albo dr. Krzy- 
ściakowi, adwokatowi w Rzeszowie, którego 
ustanawia się kuratorem oraz obrońcą zwią- 
zku małżeńskiego. Rozalio z Mędralów 


Chmielową wzywa sie. aby stawiła się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dała 
znać o sobie. Pe dniu 81 grudnia 1919 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłą. 
Sad obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 26 kwietnia 1919. (1809 3—3) 


T. V. 51/19 (3) Zarządzenie postępowa- 
nia celem udowednienis śmierci, Kazimierz 
Dul, urodzony 25 lutego 1877, mąż Maryan- 
ny z Wiąeków, zamieszkały w Woli raniżo- 
wskiej, odszedł d wojska 1 sierpnia 1914 
i pełnił służbę wojskową przy 10 pułku pie- 
choty. Brał on udział w operacyach wojen- 
nych na froncie rumuńskim i jak sią oka- 
zuje z zaprzysiężonych zeznań świadka Wa- 
wrzyńca Sączawy z Zielonki w grudniu 1816 
zaginął ugodzony dwiema kulami w głowę, 

Gdy wobec teg» jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, za- 
rządza się na wniosek Maryanny z Wiącków 
Dutowej postępowanie eeiem udowodnienia 
jej śmierci, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do dnia 15 października 1919 albo 
sądowi, albo p. dr. Hanasiewiczowi adwoka- 
towi w Rzeszowie, którego ustanawia się ku- 
ratorem udzielono wiadomości o zaginionym, 
Po upływie tego terminu i po przeprowa- 
dzeniu dowodów sąd orzeknie ostatecznie o 
wniosku. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 9 kwietnia 1919, (1764 3—3) 


DONIESIENIA PRZ W A TNE- 


Dramat amerykański 


w 6-ciu częściach. INOWOŚĆ 1? od poniedziałku 16 czerwca 


Trwoga przed Nim... © 


Ear ENEE 


1. Tajemnica Lorda, 2, Między tobą a tym, którego kochasz, staw*ć będzie cień mój zawsze. 3. U wstępu na pustynię czuwa nienawiść. &, Jakiej suny żądasz za uwolnienie syna 
mego? Serea kobiety nie sprzedaje się — ono się oddaje... 5. Pościg za człowiekiem. 9. Słońce miłości zwycięża. 


Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Dukli|w mysi uchwały wyd.iału z dnia 7 czerwca 1919 zniża 
stopę procentową od wszystkich wkładek oszczędnościowych 


stowarzysienia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 


odbędzie się dnia 25 czerwca 1919 o godzinie 11:30 przed 


południem w lokalu własnym 
z następującym porządkiem dziennym: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie dyrekcyi z czyaności i rachunków za r. 1918. 


3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem na udzielenie 


dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za r. 1918. 


4. Zatwierdzenie wyboru na dalsze trzy lata jednego członka 


Dyrekcji. 


5. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej na 1 rok $ stat. 24 ust 3. 
6. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej. 


7. Wnioski i interpelacye. 


Wstęp na salę obrad mają tylko członkowie, a do głosowania I| 


uprawnia tylko pełno wpłacony udział 100 kor. 


Sekretarz : 


Dominik Ig. Pawłowski. 


XVII. B. Departament Magistratu. 


L. 2353. 
Komunikat. 


Odnośnie do komunikatu z dnia 4 ezer- 
wea L. 1884/19 zarządza Magistrat następu- 
jącą zmianę w porządku przyjmowania zuży- 
tych kart kontrolnych dnia 18 i 20 czerwca 
zwrócą kupcy zrealizowane przekazy i kupo- 
ny naftowe zaś dnia 21 i 28 czerwca prze- 
kazy i kupony spirytusowe. Przytem zgłosić 
należy pisemnie pozostały zapas nafty lub 
spirytusu. 

Kupony mleczne zwrócą PP. kupcy 
dnia 24 czerwca; karty zaś węglowe dnia 
25 i 26 czerwca b. r. 

Przypomina się PP. kupcom, że karty 
wymienione będą przyjmowane tylko w ogło- 
szonym terminie, wszelkie zaś reklamacye 
nie będą uwzględniane. 

Lwów, dnia 16 czerwca 1919. 


Miejski Zakład aprowizacyjny. 


o 

NE 2:50 Mk. szpulka (prawdziwe mocne) tuzi- 
nami, grosami taniej, bawełna jedwabna. War- 

Szawa, Koszykowa 43 m. 36, róg Manszałkowskiej. 


Prezes : 
Adam hr. Męciński. 


Wykaz subskrybcyi 


oss) | Polskiej Pożyczki Państwowej 


w Miejskiej Kasie Oszczędności 
ul. Wałowa 1. 9 (parter) 
W dniu 12 czerwca b. r. 


Piątkiewiczowa Irena 2000 kor., Piąt- 
kowski Roman 1000 kor., Grzywińska Ja- 
dwiga 300 kor., szkoła wydz, ż. im. ks, Kor- 
deckiego 100 kor., Litwinówna Emilia ucz. 
IL wydz. szk. Żółkiewskiego 1000 kor. 


Jadwiga Tomankowa 500 kor., Irena 
Piątkiewiczowa 2000 kor, Emilia Lewieka 
100 kor., Ksawery Berezowski 2000 kor. Ra- 
zem 4600 kor. 

Irena Piątkiewiczowa 1000 kor., Wiktor 
Pękalski 100 kor., M. D. 1200 kor., Stefa- 
niów Leon 1500 kor., Dowództwo grapy 
automobiiowej 28.000 kor. Razem 31.800. 
Łącznie z kwotami poprzednio wykazanemi 


3,972.200 kor. 
wszystkich systemów 


Aparaty fOtOgrafiCZNE przyjmuje do naprawy 


BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, ul. Fran- 
ciszkańska 1. 7, II. piętro. 


Kasa oszczędności miasta Jarosławia 


począwszy od dnia 1 lipca 1919 


na 2 pre. 


Podatek rentowy wraz z 100 pre. dodatkiem opłacać będzie 
Kasa oszczędności nadal z własnych funduszów. 


Jarosław, dnia 7 czerwca 1919. 


u m 


"rę TRGE 


DYREKCYA. 


Ważne dla posiadaczy kolejek wąskotorowych! 


WSZELKIE CZĘSCI SKŁADOWE DO, KOLEJEK WĄZKOTOROWYCH jako to: 

łączniki, progi stal,, śruby i gwoździe do szyn, łożyska, koła stal., złożenia 

osiowe do wózków, oraz szyny, tory przenośne, obrotnice, zwrotnice, wózki 

żelazne i drewniane, taczki żelazne, parowozy, pogłębiarki, i t. p. dostarcza 
bezwłocznie po niskich cenach firma: 


s ą66 Zakłady fabryczne dla budowy kolejek żelaznych, Spk. 
„„Ferrovia z ograniczoną poręką Lwów, pl. Maryncki R >. 


Cudowne antyczne meble, mebelki, makaty, miniatury, 
stare obrazy, zegary, rzeźby kościelne ete. 


okazyjnie do nabycia 


(2060 1—3) 


Ujejskiego 6, i. piętro, schody na prawo od 5—6 po południu. 


aústw. urzępnik rachunkowy poszukuje 
zajęciapopoładniowego w inetytucyach, biurach, 
składach, handlach i t. p. Bliższa wiadomość w Adm, 
„Gazety Lwowskiej“ pod „E“. (2017 2—4) 


DENTYSTA (1133 6—8) 


Dr. Jakób Owiński 


pracownia dentyst.-techniczna, Halicka 1. 21. 
a 


Józef Hutter 


jestem we Lwowie, daj znać o sobie. 
Węgierskie gazety upraszam o przedruk, 
(1975 1—3) M. K. 


ppr perskie niezwykłej piękności jeden 
duży trzy mniejsze sprzedam pojedynczo lub 
razem. Zyblikiewicza 20, parter Nr. 1, od godziny 
6. (2062 1—2) 


dwabiu sprzedam 


branie jasne z suroweg. 
(2061 1—2) 


Zyblikiewicza 20, parter Ni 1. 


Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego. 


(1977 3—3) | 


p 


